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·ciw uchwałom konferencji 
sprawie Niemiec 

Rząd polski nie może się zgodzić na 
całkowitego pominlęcia zagadnienia reparacji, 
które jest jednym z najistotniejszych postano 
wień ooowiązujących układów i żywotnym po 
stulatem tych państw, którym z tytułu strat 
poniesionych w wyniku wojny należy się tak 
prawne, jak i moralne zadośću:zynienie. 

yńskiej w 
WASZYNGTON (PAP) - W dniu 18 ~zerw 

ca ambasador R. P. w Waszyngtonie zlożył w 
departamencie stanu na ręce wiceminlistra 
!'\ormana Armoura notę rządu polskiego skie
rowaną do sekretarza stanu Marshalla, pro
testującą przeciwko uchwałom 6-ciu państw 
powziętym w sprawie Niemiec w Londynie. 

Dzi enn'\aIl1:om, którzy zapytywali o prze
liUeg rozmow y, ambasador Winiewicz oświad
c:zył, że sekretarz 5tanu przestudiuje notę i 
przekaże następnie swoje uwagi. Amb. Winie
wicz dod ał , że Polska, która straciła w wojnie 
6 mli,onów obywateli na skutek agresji nie
m:eckiej . była w 1945 roku je<inym z naj
barc ; iej "Łniszceonych krajów nie mOŻe poz
wolić, aby jej zdanie został.o pominięte w dys
kusjach na temat Niemiec. 

Dlatego też rząd polski z przykrością czuje 
się zmuszony zapr9testować przeciwko uchwa 
łom, które stanowią groźbę nie tylko dla Pol
ski, lecz w swej logicznej konsekwencji rów
nież dla wszystkich państw, które ucierpialy 
od agresji niemieckiej. 

A IIlPest:a w Czechosłowacti 
PRAGA PAP. Prezydent Republiki Czecho

słowack:ej Klement Gottwald podpisał 19 
czerwca ustawę amnestyjną, która przewi
duje, że: 

1) wszystkie kary więzienia za przestęp
stwa pospolite, ilicprzekraczające 1 roku zosta 
j~ umorzone. kary WtięzienJa, f"Alkraczają,ce 
1 rok, zostają automatycznie skrócone o 12 
miesięcy. 

2) kary więzienia za prz~\ępstwll politycy;
ne mogą byf, umorzone na indywidualne proś 
by skazanych. 

3) obywatele czechosłowaccy, którzy ucie
kli zagranicę, mogą skprzystać 'l amnestii pod 
warunkiem, że powrócą do kraju w prz-ecią.gu 
trzech miesięcy od daty wejścia amnestii w 
życie. 

Rząd polski stwierdza dalej, Że włączenie 
gospodarki Zagłębia Ruhry w t. zw. plan odbu 
dowy Europy oraz przewidziany w Londynie 
plan kontroli Ruhry jest sprzeczny z wiążący
mi zobowiązaniami, dotyczą,cym.i potencjału go 
spodarczeg.:) Niemiec i dekoncentracji gospo
darczej w Niem~zech I narUS7.a -zasadniczo sy 
stem czterostronnej kontroli Niemiec. Odno
śnie zaś W. Brytanii plan ten jest sprzeczny 
z przyjętym pr.:ez nIą uprzednio programem 
nacjonalizacJi wielkiego !przemysłu niemiec
kiego. 

Rząd polski, stwienkając, że zalecenia kon
ferencji 6-ciu państw naruszają umowy między 
narodowe j sprzeczne są z zobowiązaniami 
międzynarodo"wym.i, a w szczególności z uchwa 
ł"-lllli jałtańskimi, poczdamskimi, deklaracja 
4-ch mocarstw z 5 czerwca 1945 r. 1 proklama 
cja 4-ch mocarstw poWOłująca Radę Kontroli 
Niemiec z 30 sie1"pnia 1945 r., stwierdza, że 
sprawiedliwe rozwiązanie kwestii niemiecklej 
może nastl\lpić jedynie w zgodzie z wyżej wy 
mienionymi uchwałami. 

ukcesy armii M rk sa 
na terenie Epiru i na Peloponezie 

nadała komunikat ° stratach wojsk monarcho pasów 'Żywności. Równie'Ż w maju oddziały Christos Emanuelidis _ profesor matema-
faszystowskkh w kwietniu i ma iu rb. na te· monarcho-faszystowskie straciły 500 ludzi ,l tyki z Salonik _ c estnik lki k 

RZYM (PAP). - Rozgłośnia Wolnej GreCjiliJOŚĆ broni i amunicji, umundurowania i za-

rytorium Epiru. W kwietniu oddziały armii wielką ilość sprzętu. W okresie od 21 maja ..' u z wa z o upan-
rządu ateńskiego straciły okolo 500 zabitych, do 11 czerwca wzmogla się znacznie dzialal- ~l'~ ~er:uec~m -:- został skaz~ny na karę 
rannych i wziętych do niewoli żołnierzy i ofi no.ść armii demokratycznej na Peloponezie, I smlerCl ze UJawnIa swe sympatie dla armii 
cerów. W tymże mie6iącu l.dołJyto znaczną gdzie zaięto kilkcmaście miejscowości. demokratycznej i gen. MarkOM. 
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C I 
Komunł a oficjał y o wyniku narad w Warszawie 

WARSZAWA (PAP), - W dniach od 11 
do 19 czerwca 1948 r, bawiła w Polsce dele· 
gacja TZądu Republiki Węgierskiej z 
premierem Laj06 DinnyE!6 na. czele. 

W rozmowach, jakie toczyły się 

panem 

w tym 

czasie między delegacją węgier6ką l przedsta, 
wicielaml rządu polskiego, omówiono w nie· 
zwykle serdecznej atmosferze w6zy6tkie kwe
stie, dotyczące wzajemnych sto~unków 1 do· 
kOniinO wymiany poglądów na problemy _~-

dzyna'fodl!>we' Interesujące' oba.' kraJe. I 

W wyniku osiągniętej pe~ej zgo,d.nośd 
stanowi6k :został podpi&aD-y w dniu is czerw. 
ca układ o prl.yjażni, współpracy i wzajem. 
nej pomocy między Rzeczpospolitą Polską a 
Repu bliką Węgierską. 

Uchwała Senatu U n i w e r s y t e t u J a g -I e II o n' s k I- e e o rad~i~i~~:~iS~~r::ki:~~;~ i P~i~~~~:r %::~ I zagranicznych ModzeJewski, ze strony węgiel 
skiej: prezM rady ministrów Dinny~ i min!. 

W sprawie antypolskiej polityki papieża ster spraw zagranicznych Molnar. 
W godzinach wieczornych dnia 19 ezer",. 

KRAK6w (PAP) - Senat Akademicki Uni
wersytetu Jagiellońskiego powziął uchwałę w 
sprawie listu papieża do biskupów niemiec
kich. 

Uchwała zaceyna sę od stwi.erdzenia, że 
.kiedy rozgoryczaiące poczucle kn;ywdy naro
du i państwa przenika do głębi miliony Po
laków znajdując swój wvraz w publicz
nych oświadczeniach nie może zabraknąć gło
su naj starszego wie,owlekowego ogniska na
uki i kultury polskiej. 

Jest faktem be<lspornym - głosi dalej 
"chwała - że list papieski będzie wyzyskany 
pzez 1 'iemców, jako broń łatwa i doskonała 
w ;(h walc:e polityczne; przeciw Polsce l Po
lakom w ""a\"e zagrażającej nie tylko najźy
wotniejszym interesom polskim, ale także 
i ogólnoświatowemu pokojowi. 

Wyrazy ubolewania nad wysiedlonymi ze 
wscl:rdu NIemcami obarczają pośrednio naród 
polski odpowiedzialnością 'la akcje, której nie 
on dał początek a którą wyk(Jnał w Siposób 
daleki od wojennego i okupacyjnego wzoru 
l!iel'tiec1dego. 

Uważamy, że naród polski za męczeńską 
ofią.rę milionów swoich obywateli, wśród któ
rych nie bl !lIdo znakami "yeh uczonych l kato
lkkiego <łuchowj~ństwa, zasrnlJ1l1e nią tylko 
na powrót na .,ili'ttlie I!wy~h (JJców ll'1asdcłnio . 
ny dzie10wą, sp~awiedllwością" ale 1 na SpTll
wied1iwą ocenę naszych praw przez stoUcę 
Ilpostolską. 

,V liście swym w5pomina papież "dumną 
man,reslację katolickich Niemiec we Wrocła· 
wiu" zapominając o tym, że przez wiele wie
ków Wrocław by] siedzibą polskiego biskup· 
stwa i częściq składową polskiego państwa, 
rzqdzonego przez katolickich królów. 

L'ist papieża nacechowany jest miłoścIq, 
przyjaźni q i litości q do Niemców, Papież pi
sze do Niemców: "Ukochani synowie I czci
godni blacie" I nazywa ich ludem chrześci
jańskim, który ma podwójne prawo da tego, 
by wiedzieć. że ,,serce i pasterslur troska na· 
m)(><lnika Chry:<!/u!:Oweqo są przy /lim blisko" 

Wvsierllenie Niemców 7. Po 16'ki nazvwa pa 

pież "bezprzykładnym w Europie pos1ępowa
niem". Nie znala:z.ł, " niestety, papież takich 
słów dla nas, gdy w sposó'b naprawdę bez
przykładny w dziejach ludzkości. NIemcy za· 
bijali. mil i,ony Polaków, gdy w 6posób ró~' 
nież bezprzykładny are6ztowali luminarzy na· 
uki pol~kiej, profesorów naj6tarszego w Pol
sce i jednego z najstarszych w Europie uni. 
wer5yteiów i innych uczelni akademick~ch i 
kazali im powoli umierać w Dachau i Oraroen 
burgu, ani gdy are6ztowali i dręczyli w obo· 
zach polskich l<sięży katolickkh - księży pa· 
triotów .. 
]romoTom gazowvm oraz krematoriom Oświę
cimia, Majdanka, Treblinki i nie nazywał te
go "bezprflYkładnym w Europie postępowa
niem", 

Nieomylność papieża nie dotyczy 6prew 
§wieckich, oddzielamy sprawty religii od spraw 
polityki i dla'tego uważamy za swój obowią
zek poinformować społeczeństwo polskie o na 
szym stanowisku. 

Rezolucję podpisal'i: prof. dr Franciszek 
Walter, rektor U. J. Teodor Marchlewski, pro
rektor U. J. prof. dr Walery Goetel, rektor 

Akade~ii Gór,lliczej 1'rof. inż. Izyd~r Stena· ca. delegacja rządu Republiki Węgierskiej o. 
Sawlckl, ?r~z kllkudzle6J~U członkow Sena- puscił~ .W~rszawę, żegnana przez prezesa ra' 
tu U .. J .• mnych znakomItych uczonych kra., dy mlnlstrow Cyrankiewicza i członków Rzą' 
kowsklch. du Rzeczpospolitej. . 
Zarządzenie wład~ radzieckich 

w zW~Qzku z wprC?wadzeniem nowel waluty 
w zachodnIch strefach okupac:i 

13r;~LIN, PAP. - Agencja Tass donOSi z I N 2) zostaje zaI?k~ięty wstęp do radzieckiej 
Berlina. ~tref:v okupacvJnp] dl'! wszelIOe"o rodz' . zk . . -, .. aJu 

W ZWla u z odrębnq r",torm8, ,v'!lu Tową w ł Ir::msportu samnchodowego i innego trans _ 
zachodnich strl'fach okupacyjnych Nif!miec, tu kołowego ze w~7.Ystkich stref WłączJor 
radziecka administracja wojskowa w celu 0- ruchem po autostrad'zie Helrnestedt _ B ~ z 
chro~y i~t.eresów lu?ności i go~podarki stre~y Wyjazd z Berlina do stref zachodnich r:ra:~ 
rad~;eckleJ or~z,. azeby zapo~lec dezor.gam- tostradzie Berlin - Helmstedt będzie odby
ZaC]l .obrow p,eil1ęz~ego, mUSiała wydac na- wał Się na dotychczasowych zasadach. 
stępuJące zarządzerua: 
.' 3) wszelki transport wodny tak ze strefy ra 

l) zostaJe wstrzymany ruch pociągów oso- dziecki e]' do stref ~ h d . h 'ak 
bo h tak .. ...: IO' ... fy k .. ' uac o mc ,J i ze snet 

wyc z raUL.Uec eJ S.Le o upaCYJneJ zachodnich do st f d' k' . 
Niemiec, jak i z powrotem. . re y ra Zlec leJ wymaga ze-

~olerua szefa urzędu transportowego i może 

W-f - I my Wojew' .zki Ziazd 
DemOkratycznego 

odbywać Się tylko po uprzednim dokładnvm 
przeglądzie przewożonych ładunków 1 rze~ZY 
osobistych załóg statków. ' 

4) PW'Z pllnkty kontrolne na liniach de
ma:ka~jnych. nie będą przepuszczane osoby, 
:mllerzaJące pIeszo ze stref zachodnich do ra
d~eckie.i strefy okupacyjnej z przepustkamI 
mlędzystrcIowymi, wydanymi w snefach za
ch~dnj,cl~. Osoby, zmierzające ze snefy ra
d~lec~leJ do zachodnich stref okupacyjnycb 
NJemlec przechodzą przez punkty kr,ntrolne 
na dotychcza~owych 7A~Ad8ch. 

Stronnictwa 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna SW\! i gospodarczą kraju znajdowala naSZa Par

,)brady IV doroczny Zjazd WOjewódzki de- lia, bratnia PPS i cały obóz postępu w 
legatów Str,onnlctwa Demokratycznego. Na Stronllictwil' Demokratycznym WIERNEGO 
zjazd ten prZYbędzie sekretarz generalny SOJUSZNIKA. Sojllsznik nasz WYPROBO
stronnictwa wiceminister Chain. Stronni- WANY w różnych, złych i dobrych oko
dwo DemOkratyczne, skupiające w swych licznościach okazał się trwałym i slmtecz
~zeregach ltczne zastępy inteligenCji pracu- nym instrumentem w ręku demoluacji pol
iącej od lat tui kroczy w jednym demo- skiel l takim na pewno POZOSTANIE. 
luatycznym froncie z partiami r~botniczy- Z okazji ohl'arcia ZjaZdu życzymy 
mi i Stronnictwem Ludowym. Poczynajac owocnYch obrad jego uczestnikom w lmie
od historycznego zebrania konstytucyjnego niu r,')botniczej Łodzi, tak morno związa-
lm pcmrzeT l'T{WN i okres lubelski, po- nej ze swoją inteIlgencj", pracującą. 
przez I .. ta walki o stabilizację pOlityczną, 

5) ruch pociągów towaro\\.J'ch l:v::!d~ e od
bywał się bel. przeszkód, ale p.Oa W"~ru!'.bem 
5tarannego sprawdzenia wszystkich ładunków 
jak również rzeczy towal'zyszącegO PO.clągom 
personelu kOlejowego i eSkorty kolejowej. 

6) wszystkie te zarządzenia weszły w tr-
cle o północy z 18 na 19 bm. . 
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rzą -ą O g ar du iego 
rakow k-m r si hitlerowski gO "zet rządu w 6G" Józefa Buehler~ na 

O I rzesłellleil Polaków, które rozpoczęły się juZ skirn proce.nt lu.dzi zdolnych do ~ytywienJ(l_ 1{F.AK W, PAP. - W trzecim dniu roz- \'" czasie 'PrzesłuchiwanIa więŹ"nit>w podda- od Po wsiach i miastach za 
prawy Trybunał przystępuje do przesłuch iwa- wano torturom, podczas których często um'e- w zimie 19:)9-łO. Pot orne warunki, w któ-\ swą pracą I zlny. i o 

I· . l1:ch odbywały się te przesiedlenia, są ~'.l-, częlo brakować rąk do pra~y, .fi. rodz ny p -
rua świadków. ril •. ~szechnie znane. Nie było w zimie prawie ' zbawione swych jedynych zywlcleU, znalazły 

Pierwszy. zeznaJ'e Edmund Seytrl'ed, kle- Świadek przechodzi następnie do omawia- l' k" ęd'y . transportu, w którym by nie znaleziono %iI.- SIę W s 'lOJneJ II",:, . 
rown'k odlewni metali w Poznaniu, od r. 1940 nia o':>ozow koncentracYjnych. Na terenie GG marzniętych na śmierć dzied i starców wsku- ~ysylka Polako~ do RZe6zy O!uągnęJa 
do knóca okupacji ni.emieckiej naczelny dy- było ich dwa. Plas'lów i Majdanek. tek bra!.u jakiejkolwIek opiekI ze trony swoJ 6ZCZytoWy punkt p.o powstaniu waT6zaw· . 

kt P. d Gł ' . O . I ' . Przez obozy te pnewinęly się tysIące Po- Nl·emco'~'. Polako'w nl'e dOpllszczano do n'le- skim. 50 procent ludnosci Warszawy, w tym re ar .a y owneJ ple {unczeJ. laków, aresztowanych podczas łapanek. lub za ~ d 65 1 t I 
N st pl ś . d k' g sl'enia pomocy wysied',onym pod~as transpor- dziec. i do la.I 12 i slarcy pona a wyw (', a w. ę e Wla e omawIa prace Ol' a- najuHlbnlejs7.e przl:'stt:;pstwa admini5tracyjne, . _ d~~ zjem zosialI do Rzeszy na Iobory. 

nu.acji RGO. jak przekrac"ian:e godziny policyjnej, I!:ajmo- tu. Procz wysI.ectlen, przeprowa za?o na sze- RGO' t i wala w tej 6prawie, przpcl-
Po żmudnych p leka'ą h s' W nl'e .. •. d . l d' roką skalę akCję wyrzucania P.olakow z m!esz- . lTI erwen o GG d w· 'ednl' memoIl'ał ' , rzew - l cyc -ę - wame mlesca w ,ramwaju w prze zla e a kań w celu uzyskania pomieszczeń dla Niem- kl~dają~ władzom . o po 1 •. • 

skończoność pl'rtraktacJach zatwierdzono l Niemców, wyskakiwanie z tramwaju itp. W " klory Jednak Dle odmósł skutku. 
wreszcie W dniu 29.5 1940 r. statut RGO. obo7.ilch więźniowie zmuszani byl1 do pracy cow. Na tym przewodnicz.ący zarządził kr6lką 

W tym miejSCU świadek pro~tl1je twierdze- p;z7kraczaią~ej siły ludzkie, bici, maltretowa- Stworzono specjalne dz.ielnice niemieckk ieć' przerwę. _.. 
,,'~ Franka, w proce~ie norymberskim, jakO-I n, I 9łochem. . w których Polakom nie było wolno mies7 a . W dalszym ciągu zeznan śWiadek, Seyfn?d 
b" laJ d . . RGO t ... t· t Precz Il'go pTzeprowadldno na teren;e GG Przerzucano ich na peryferie miasta, gdzie opowiada o kamieniołomach w KrakOWI/>-

v on powo ~ zyc:a.. . lns. uc.1~ a pacyfikację w zwiąTku z akcją. dywersY}J1ą wskutek zagęs7~zenia zaludnienia, zycie sta- Podgórzu,. gdzie młodziez polska 7.mU5Z0na 
poW5tala VI .-lączm .. z InIcJatywy. polskieJ 1 zo, polskich i radzieckich od~ziałów, Pacyfikacje wało 6ię udręką. Cel tych wszystkich prze· byla do wykonywania ciężkiej pracy, poci
stala przez okupanta ';' swej d7. ałalno~ci je- polegały na brutalnym s-tosowanlu ~dpowle- sleclleń był jasny. Chodziło o to, aby nikt cza6 gdy wyżywienie było {akie, jak: VI' obo. 
dynie zatw:erd7.ona. Z blegil:'m czasu RGO dzialnoścf zbiorowej, Palono wsie, rozstrzell- z PolaJfÓw nie czul się bezpieczny i pewny zach koncentracyjnych. M10dzież polska uży-
rozrosła się obejmuiąc terenowo cale GG. wan/) męZczyzn, kobiety t dzieci, lllerzadkle dachu nad glowq, co w polqczeniu z innymi wana była również do gneban.ia trupów. 

Po tych o~ólnych wyjaśnieniach świadek tei były wypadki rzucania do ognia żywcem szykanami mialo doprowadzić do ogólnego o- Przydziały żywnościowe dla ludności pol-
przechodzi do przedstawienia jak z punktu dzieci. słabienia narodowego. skiej mogly zaspokoić _ zdaniem świadka ..... 
widzenia RGO wYglądała polayka ekstermi~ Komitet. RGO o :W!lzys~klch tych zb.ro.dn!- Wysylki na roboty do Rzeszy rozpoczęły jedynie 40 procent rzeczywistych potrzpb. 
nac-y.ina rządu GG obliczona na systematycz- czyc~ ~kcJ.a~h powIadamlal rząd GG, jU~ to się już w pierwszym roku okupacji. Na sku- Jednocześnie wydany zakaz wolnego handlu 
~ 'szczenie narodu polskiego. Areszto- OSobIŚCie. JUZ tc? prz~z: .nadsyłane ~emonaly. tek wywożenia mlodych i silnych, z każdym żywnością .świadczył o wyraźnych intencjach 

n ~nł' k j b ł dk d I W dalszym CIągu sWladek oplsuJe gehennę Tokiem zmnie;szal się w społeczeństwie poT- wygłodzenia Polaków, 
W&D... egze Ul' e y y na porzą u z en- Podczas kiedy zaopatrzen.l& kartkowe by. 
nvm od chwili wejścia Nil'm('ów do PoJsJd_ 100 t V Ik d t h' d U A ło tak nikłe, na wsiach ściągano kontyngen-
PóźnI!.') wXf\1orly się jt'S7.cze bardziej przez YS. O S eu sc UW zaproszono o ty, których wysokość stała w rażącej dy6pro-
wprowadzenie za~.ad" kol~k*ywnej odpowi~- porcji do r07.dziela.nych produktów. Wszy6tkie 
dzJalnOśct l zasady oi!powiedzJalności zasłęp- I MarschaU nada ~m obywatelstwo amerykańskie te Wawy były podnoszone stal& w memo-
czeJ. rialach RGO o ograniczeniach opieki zdrowot, 

Jut od pierwsze' chwili podjęcla przez WASZYNGTON (PAP.'. Mieszana komisja Ustawa zawiera jedynie warunek, aby volk~- nej dla Polaków poprzez zarekwirowanie 41ł1 
RGO ofIcjalnej działalności, napływają do jej Izby 1 Senatu uzgodniła ostateczne brzmienie deutsche w chwili wejścia jej w życie znaj- Niemców wielkiej !Iości I\.Zpitali l środków 
biur setki podań matek i ojców, których sy- ustawy o wpuszczeniu do Stanów Zjednoczo- dcwali się na terenie Niemiec lub ,Austr:li. To leczniczych. 
nowie i córki bez :f..adnych podstaw miesią- nych 200 tys. D. P. (osób deportowanych do !zczególne wyróżnienie zbrodniczych elemen- Szkoły powszechne miały dzil.lłać tylko w 

b 'ci ł d! Niemiec podczas wOJ'ny), W kołach d.zienni- tów, które zdradziły swą ojczyznę w okresie takim 'lakresiI:', aby Polak otrzymał eJemen-caml są maltretowani, ; . g o zen, zawsze tame wykształcenie. Swiadek wspomina (I 

!:agrożeni rozstrzelaniem l czę~to zakatowani karskich podaje się, że połowa tej kwoty ma. wojny 1 czynnie współpra.cowały w akcji nl- częstych wi"lytacjach Ezkół przez funkcjona
na ~mierć podcza~ badań. byc przeznaczona dla volksdeutschów, którzy szczenI a. ludów europejskich, - wywolało zro rinszy pnlicji, którzy badali, czy nauclycJl'le 

W kwietniu 1940 nastąpily w Warszaw:e posiadalł dawniej obywatelstwo Polskl, Cze- zum1a.łe oburzenie kół społecznych. nie dopuszczajq się przypadkiem ,,nieloialno-
!!l'f'~ztowania przeważnie v'ybitnych przedsta- choslowacjl, Ju,osławil, Węgier I Rumuni!. I (w) ści wobec Niemców", 

~S:~~;i!~~S~':~i;,::: ;~::-~ --P--r--z--e--d-----S--W----l· -~-;-e--m------M---o---r-z--a---
We wrześniu 1940 aresztowano ponad 10.000 '-C .L 

I'\s6b na Zoliborzu f kolonii Staszica i Lubec- Od Elbląga _ do Szcz cI-na Wubrzeie zaro-. S".A 
klE'go. Aresztowanych wywieziono do Ośwlę- ' ... 

c:m~, k~i:~n!;r~~;;a~~li~i:~n:~~jsce ma~we tysiącami pracowników z ca'ego krajU. 
aresztowania w Krakowie okolo 1.800 osób, 18 bm. odbyla 61ę w Warszawie w gmachu wej i imperialistycznych haseJ. Szeroki pas .w pierwszym rzędzie zapewnI się nlOźliwość 
spośród oficerów rezerwy, arty3tów malarzy, zarządu ~lównego Li~j Morskiej konferencja wybrzeża, który odzyskaliśmy, .służy interesom I spęd'lenia kilku dni na Wybrzeżu i zapozna-
lekaT'lY, sędziów i prokuratorów. prasowa, na której omówiono program i wy- nas.zego Państwa Ludowego, służy ludziom nie się z życiem portów polskich. 

W sprawie tWsz.'siki<.h tych Mesztowań, tyczne te~orocznego .obchodu Święta Mor~a: pracy,. umo.żli~iając nawiązan!e st.osll~ków z W ten sposób górnik śląski zetkni .. sęię II: pll! 

"'rsYlal komitet RG.O. sprawozdania do rzą- KonIere~cli prze~odn!~yl prezes Z. G, L:gI IDnYJIl! k,raJ~ml na zasadach ;z:yahweJ i rze.- cownikiem portowym t marynarzem Szczecin! 
JU GG. pozoslawały one w przeważnej częś.i MorskIe] tow. :VlcemlDlster J. Sal~ewicz. ("lowe~ "społpra~y.. . . . czy Elbląga, silniej zadzierżgnie się więż m;ę
bez odpowiedzi. Oochody SW\E:ta Morza będą ullaly w tym l UdZIał w SwlęCIf' pI"7.edstawiCle~1. bratme] dzy robotnikami z głębi kTa.jU a robotnikami 

11 maja· 1943 - wręczono w r·ządzle GG roku _ oświadCZYł tow, wiceminister _ cha- Czechosłowacji symbolizować będzIe przyjażń portowymi. 
notatkę w sprawie ares~towania w Dębicy 13 k 'I . t S ób ś . t ',. ł 'l d b k .' 
dzieci od 7-12 lat. Wszelkie próby RGO uzy- ra 'ler sz~ze90 nIe ~Ir?<=zys y. po~ . Wlę 0- I SClS ~ ~spo prac.ę lJ~spo arCtlą o u rajow Dlatego też główne uroczystośd odbywać 
sk.anill ich zwolnienia spełzły na niczym I los w~nia Dnl. Morza WJmen odzwierCIedliĆ prze- 5zczegOlme w dZledzlOle hudownictwa por- się będą blisko mora:a. na samym wyb~zeżll. 

Il1I~ny pohtyc:zne, spoleczn~ j gospo?ar<:l!:e, toweg? . Będą one mialy charakter nbaw Judo ch, 
ty<"h dzieCi jest nieznany. ~tore zaszły w n~szym kraJU. ~?rze Dle Jest ŚW!~to Morz.a oochodzone będZie ~ tym urządzone b d im rez kulturaln" . ar~tv-

W jesieni 1943 r. władze niemieckie roz- (lla nas odskoc7Dlą do frazeologu mocarstwo-I roku lako SWlęto Llldz! Prary. Pracl1Ją<"ym czne. ZWie~ząa]·a.'!m Ywybrzeże Udo1ctępn'l:on' ~ 
l'oczęly akcję brania zakładników l rozsłrze- -I ., v 

llwanla '.< h Da ulicach miast. będą kutry, statki, motorówki itd. 

Wszystkie aresztowania były przeważnie D I a lo' d z k ,- c h p r z o d o w n .- k o' w p r a c y" Od dnia 26 bm. specjalne pociągi kursować 
przypadkowe, śledztwa nie przeprowadzano, , , będą w kierunku wybrzeża. Przewidziane !Iq 
ni9 było praktykowane przeprowadzenie pro- d - k -] f - k - - PSS ulgi i różne ułatwienia. 
C"~ll l"\IIwet w trybie coraźnym. Referent po- pO Wleczore przy ml ero onlee w aWlaml 
lIcI! h:vl TWne'll :!ycia 1 mielCi aresztowanego. W dniu :vc7.~rajszym. w .kawiarni ~O-l neraJnego d'yre~tora Centralnego Zarządu Indywidualne karty uczestnktwa uzyskan~ 

W k
·lk· h J wszechneJ Społdzlelni Spozywcow pra:y ulicy Przemysłu WłókIennIczego tow. Wendego. w miejscowych ogniwach Ligi Morskiej, 
l U WlerSZaC Piotrkowskiej 262 odbył ~ię podwieczorek Bogata część artystyczna w wykonaniu umożliwią pf!/.ejazd pociągami do Szczecina, 

.. .., przy mikrofonie dla łódzkich przodowników popularnych artystów łódzkich była przez Ustki, HeJ u, Gdyni ł Gdańska oraz Elbląga. 
W GUJame brytYJskiej wyb~chły rozruchy, pracy. obecnych żywo oklaskiwana. Specjalnym po- Przejazd do Wybrzeża odbywa się za opłatą 

wymierzone przeciwko Anglikom. Władze W pięknym ogrodzie zebrało się kllkuset wolkeniem cieszyła 6ię' konferansjerka ob. normalną, natomiast zapewnia się powrót bez
brytyjskie Skierowały pOŚpiesznie do wybrze- przodowników ze wszystkich nieomal więit- Kcrzimierza Rudzkieg{), nawiązująca dowcipnie płatny po ~dpow.jednim ostemplowaniu kart. 
ty Gujany okręt wojl:'nny z posiłkami. I szych łódzkich fabryk. do zagadnienia dyscypliny pracy i punktual- Karta l!Odywldualna kosztuje 100 /Zł. I 

>I< II Wśród obecnych zauważyliŚmy: ;;ekretarza nośc!o uprawnia jednocześnie do bezpłatnego nocle-
Rada Bezpieczeństwa postanowiła odro- ŁK. PPR tow. Logę-Sowińskiego! prze~odni- Ze.branl ~awiJi. się doskonale w. ci~gu p6~: I gu j ko~zystania 1!: lmprez. Karty wydane bę-

C7..yć do przyszłego wtorku debatę nad za- clLącego WK. PPS tow. Dumaka wlcem~- tore] .godziny, dopIero poczynający krop"lc dą w pierwszym rzędzie ludziom pracy, człon-
gadnleniem kontroli energii atomowej. nistra towa!7ysza Golańskiego oraz ge- deszcz skrócił miłe chwile. kom związków zawodowych i~d. 

• 
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Kowale przywlekli przenośne kowa- wi? A czy jego narzeczona, t~ piękM 

dlo i podkuli na miejscu oba OSiOłki'1 dziewczyna nie pochOdzi ze sławnego 
siodlarze podarowali dwa pyszne sio- i znakomitego rodu bucharskich g~rn
dla: ozdobione aksamitem dla Chodży carzy? 
Nasredina i ozdobione srebrem - dla Garncarze zaczęli krzycze~ i szumieć 
Giuldżan. Wlaściciele herbaciarni przy- zachwyceni słowami starca. Potem zaś 
nieśli 2 czajniki i dwie najpiękniejsze dali Giuldżan przestrogę l napomnienie 
chińskie pijały, płatnerze - szablę z - by była dla Chodży Nasredina wier
najprzedniejszej stali .,gurda", ażeby ną i oddaną mu towarzyszką życia, aże· 
mógł w drodze obronić się przed ban- by nie pomniejszyła sławy i honoru 

Kiedy ostatnie pokwitowanie zostało I szk3ńcy szlachetnej Buchary, gdyż przy dytami, rzemieślnicy wyrabiający dywa- swego rodu. 
spalone, Chodża Nasredin z cale j mocy szedł czas i muszę ruszać w daleką dro- ny przynieśli makaty, powróźnicy przy- Niedługo zacznie świtać - powie-
cisnął torbę do wody. gę! Giuldżan, czy pojedziesz ze mną? nieśli sznur z włosia, który rozciągnięty dział Chodża Nasredin do zebran~ ch. _ 

- Niechaj wiecznie leży na dnie ta - Pojadę - dokąd tylko zechcesz! wokół śpiącego chroni go od ukąszenia Wkrótce otworzą bramy miejskie. Mu. 
torbal - wykrzyknął. - I niechaj już Mieszkańcy Buchary godnie żegnali jadowitych żmij, gdyż żmije napotyka- simy wyjechać niepostrzeżenie, jeśli 
nikt więcej nie wkłada jej na siebiel O Chodżę Nasredi,na. Właściciele kara- jąc ostre włoski nie mogą prześliznąć więc zamierzacie nas odprowadzić to 
szlachetni mieszkańcy Buchary, nie ma wan-serajów przyprowadzili dla jego się przez ten sznur. strażnicy pomyślą, że wszysC!y mi~sz' 
większej hańby dla człowieka, niż no- narzeczonej białego, jak bawełna o· Ponadto tkacze, krawcy l złotnicy kańcy Suchary postanowili opuścić mis
szenie takiej torby i gdyby nawet któ- siolka - bez jednej ciemnej plamki, również przynieśli swoje podarki: cala sto i przenieść się gdzieindziej, zamkną 
ry z was Się wzbogacił - na co zresztą który dumnie chełpił się swoją bielą Buchara z wyjątkiem mułł, dostojników bramę i nie wypuszczą nikogo. Dlatego 
nie ma wielkiej nadziei póki żyje nasz stojąc obok swego ziomka - starego i b::>gaczy odprowadzała w drogę Cho- - rozejdźcie się do domów - o mies2 
do słońca podobny emir - ale jeżeli i wiernego towarzysza Chodży Nasre- dżę Nasredina. kańcy szlachetnej Buchary, -oby sen 
tak się stanie, że ktoś się wzbogaci - dina we wszystkiCh jego wędrówkach. Garncarze stali na stronie przygnę- wasz był spokojny, ażeby nigdy czarne 
to nigdy nie powinien wkładać takiej Ale szary osiołek nie był bynajmniej bieni: nie m'eli co podarować Chodży ~krzydła ubóstwa nie tknęły was, oby 
torby, by nie okryć wieczną ha6.bą sie- zażenowany tak olśniewającym sąsiedz Nasredinowi. Po co człowiekowi może spotkało was dużo powodzenia I Cho' 
bie i swego potomstwa do czternaste- twem; najspokojniej żuł soczystą, zie- być potrzebny gliniany dzbanek, gdy dża Nasredin żegna się z wamil Czy na 
go pokolenia! A poza tym powinien pa- loną koniczynę i nawet odpychał swoją posiada już pięknie ozdobiony dzba- długo? Nie wiem sami . 
miętać, że na świecie istnieje Chodża mordą. - mordę biał~g~ os~a, ia.k qdy' nek z m:edzi. . •. Na wschodzie zaczęło jakl5y topnieć 
Nasredin, który nie lubi takich żartów--- by d-3!ąc do zroz 'Jm;enI5,. ze blałv. 0- Ale nagie nalslarszy z .9arncarzy, li- ~ąskie pasemko. Nad sadzawką podno
wszak widzieliście, jak został ukaran~' '3101 nie m"l w?~ec Chod~\" N.'l'ireiina l' "'~rtC\' C;~oło Sl~ I.at.. podn o~ł qłos, . sJła się lekka m9.ła. ludzie poczęlI się 
IIchwiEirz Dżafarl takch zasług, la" on - zwykły. sz.ary - Kll1z lo mOWl, ZE=' my q;;rnCari'9 me rozchodzić, g.3s1li poc}odnie i wołalL 

-iTeraz zaś żeanam się z wami, o mie· osiołek. nie podarowaliśmy Chodży Nasredino- żeonaiac sili' 
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To i owo II' krainie . -
iebezpieczne I " S iala miasto Ri Miałem, proszę waR, przed wofAq jednego 

1mnjome-go. Chlop, można powiedzieć, 9pokoj' 
ny, łagodny, łagodniusi jak ten baranek i wo· Wrażenia z podróży do Brazvlii 
góle - jak lo się mówi - do rOllly go przylo 
Ź'.ć. Tlu,<za człowiek. Pe-wnego razu biorę sobi~ Rio de Janeiro _ slolica Brazylii, perła i Północnej Ameryki, w LondyI'lle i w Pa=-
(lo ręki gazelę, a tu sloi jak byk: taki i taki, świaj''', prześciga wsłystko swoim pięknem. ryżu piją prawdziwą kawę brazyliJską. A 
rJnia lego i tego, zairupij rodzoną ciotkę i po' Szerokie ulice, nkazałe domy, chodniki _ lud brazylijski pije namiastkę bez cukru. 
knnc!'J(J'Wa/ śluhnq malżonkę· No, i masz babo Jaktn? Brazylia J'es1 kraJ'em kawy" w Bra-

. k d ' 7 b k' m07.aika kolorowego marmuru. Położenie mia 
place ' : u,~za, co. arane', T.V. lii kawa J·€~t tania, Tak, to prawda. Ale sta - morze i góry, Góry, pokryte kwiata- . 

'Ą/ ięc jn chciałbym, obyv.'atele, was ostrzec, mi n::\jróżniejsz:\'ch kolorów, srebrzysto bia- bułka kosztuje tylko grosz l tegl' gros~ ta.~-
I1b:-ki(" n ip dali się nabierać na tzw. pOZfJry . "'e często nie maJ'ą ludzie pracy. 
Ch . le, purpurowo-czerwone i nieb:eskawo-lillO- Lo 

J OCIO'i lo wcale nie tak łatwo, .la sam, acz Chleb kosztuje 10 krenzerów kilo, a robot~ 
Oi"obnil. ze JT>nle raczej oslrożny, dość często we. nik zarabia 20-25 krenzerów dziennie. 
pod tym względem wpadam. Nad brzegiem morza u podnóża p:ór leży Pv., tam" ch łon .. a brazylijskiego, czy zboże u 
A i teraz ,<dm nie ...... iem, jakie z kolei stano· naj piękniejsza, naj bogatsza dzielnico Rio ,,8a- I J 

w isko zająć w sprawie Sieradza? Zllwsze mnię· rokabana". Mieszkańcy "Sarokabany" _ 10 was rośnie? N'e. A kartofle? Też nie. Adle 
małem, że ]'est /0 miasto, które nie ma nlamki . b iakby pola wasze hyły uprawiane? A, 'wte y 

t' towarz~'stwo miqdzynarodowe: magnaCI ra- . l 
no herbie a śmieci na ulicach, miaslo poważ k by wszystko rosłQ. Możuaby uprawiać [Xl a zy1ijscy, kapitaliści angielscy i amery ań- t 
n.. i ,~pokojne. Nieprawda! \Vyszlo szydło braz.vlijskie, alp tego 50bie nie życzą S any 

I N' d I k _cv, właściciele trustów. Każdy dom - to ł ,wnr,;n. Je co o p am i coprawda i śmieci. Ziednoczone. Nie zawsze im to się op aca. 
Q co do powagi i zwJaszcza - spokoju. zamek. Każdy zamek - przepych. Policja zamyka dziennik komunistyczny 'Brazylia w chwili obecnej jest kolonią sta.-

"DZrS - donosi w liście zacny sieradzanin, 'l'uż w pobliżu "Sarokabany" p:ętrzy się gó- w Rio de Janeiro nów Zjednoczonych. . 
ob Wojciech S - ULICAMI STERADZA NIE ra "MoTrO de Favollo". oto naibiednie.i!"Z<'l. Brazylia, kraj cukru. W Brazylii często od. 
·.-.rOZNA PRZEJSC, ZERY SIĘ NIE MlEC NA dzielnica Rio, tu mieszka lud brazylijski. Ulic światla f'lektrycznego zabrakło. czuwa się brak cukru. Stany Zjedocz.one kCJM,. 
e~~ECRZZ·~.~.$CI CZY TO PIESZO CZY NA RO tu n:e ma, wody n'e ma, trzeba wodę nosić Domiki prymitywne ze zgniłych, ~tarych de- troluja przemysł brazylijski. Amerykańscy 

r Lo Z dołu. Ani jednej szkoły, ani jednego s:>.pi- sek, bez podłogi, zamiast okien deski, zamiast kap:taliści są właśc:cielami wielkich 'Przed~ 
Rozumiecie, co to znaczy? Dziś, tj. w 3 la taIa. N ie ma św:atła elektrycznego. Po dro- drzwi - ciemny worek. Meble? Czy stary siębiorstw przemysłu metalowego, kaucztlkrl. 

ta po zakońrzenill działań wojennych, "NlE dze Sao Paulo do Santos (największy port drewniany tapczan i kilka taburecików moż-
MOŻNA I'RZEJŚC ULICAMI SIERADZA, ZE· P ł ' . k t h' . na nazwac' meblami'? Mieszkan' cy oberwanI', plantac,ii kawY i cukru. - o u:.n:owej Amery il, na szczy ac ~or Z'laJ-. . A k P ' l ' B ID kan BY SJE NIE MIEC NA BACZNOSCf'1 1 to - mery a o nocna wywoZI z razy 1 -, dują się eleganckie kabarety, ośw:etJone t y- bosy i nadzy. k . ..' S'. 
przed !..im, myślicie? Przed I·akimi.~ mo7.p ban· I d ' . CZ\Llr, a Brazylia za. upUJf' pozrue~ w ..... d 

siącami świateł, ale dla ,.MOITO de FavelIo" W elegH'lckich kav-.'i.arnia ch Po u n lQWeJ s+ 2'1 
(f . tarni? Broń Boże i MO! Ot, po prostu - iAilłlJ!!iOIi'$; nach Zjednoczonych starą gumę. Jan-v . e~ 
przed pSQ1l1i dnoczone prowadzą w stfJsu.nku do Brazylii 

Ob, S prosi, żeby lakoś temu zaradzić, gdyż p = a n M 2 rsh I iJ !':ł ł-liI !J~ n § 2 ~ ę polltykę wybItnie rabunkową. Wywożą wszyst 
lJl.aczej "wda się w lo wścieklizna, która się E . '. im i ił II U I ~ ~.I ~ lS ~ U I ko. co im się opłaci, a importują do Brazy= 
m-oze przerzucić na inne części Polskr'. a lU towary najgorszego gatunku. W 1948 rl)o.o 

Myślę, że si~ lednak nie pr?erzuci. Je-slem Prywatne Towarzys twa Kolejowe w Danii I i pladonn kolejowych, ~powodt:je ruin: fin~n- ku rozpoczął ,s:ę np. s~.zo,: ... zgni~yCh rodzr-
1!/lwel pev'ny, że i w samym Sieradzu ncrwel 'lwróciły ostatnio uwagę !7ądu duńskiego na ~ową ,z~r?,~':1l0 pr'Zed<:'lęblOrstw kolejO'wj ch: lak nek. Robotmk brazyl!Jskl głoouJf'. Doro,,11 
/tle dojdzie do Id ci e·kJJ zny. Ro chociaż - wg . f l t . kk' Pl l wlasclC1eh platform do pl"leW0Z11 towarowo i dzleci choru1ą A pomoc lekarska jest ni-

I .. k d t peWlen a,c w ZW1ąZ u z wy onywamem a- D' l" d ł ' .. t T r _ I ' :. , . . - . 
le.aC!1 . na'szego. ore$~on e.n a - po.zory prze' .. . _ aOla wca e me zą a a v; ~gonow o,:, a.o kła. Warunki h iglemczne wprost katastrofal-
mawIa/q racze] przecIw 0lcom m. Sieradza, "' nu Marshalla. OtO't według wspomOlanych to wy-ch, ale Plan Marshalla zawIera zastrzezema,\ 
n-ec7.ywisiości są lo ludzie bezwqtpienia ener'l warzystw, projektowany I!a. wielką skalę ,w· że mu~i ona J?rzyjąć tysią-ce amerykab.ski':h I neN f Q • ~h 1 Rn.OOO l szkańców'Przy 
gIczni. E. Tam. ramach planu Marshalla Import wagonow wagonow w C!ągu następnych ,( lat. • a ~e:7 ~na~ t a . J;t.e . t-l 
1l~1Ii1~1II1 11II~1I1I_11I1_III;Q!I.lI!IIIIII_'HI_IIII __ II"ENI&IIIII_II"_II/I~IIIIIIIIfrIIIIr.lIIllIIi"I'lDIIII~1I1I 1111 1II'1IIIIilII1I1I" nada Je en 1e ·arz. W mleSCle WlZy a u e-

. kana kosztuje 5.000 krenzerów. Więc nio 

O g U Ja d n· ~ C la r b Z e J- dziwnego, że gruźl:'ca i choroby wf'neryczne 
. . . są zjawiskiem powszednim. Przec:ętn~' wiek 

. \ życia człowieka trwa tu 23 lata. Smiertelność 
, wśród niemowląt dochodzi do 50 procent (na 

I,lewu Tor"- M~esiAcznik Snoł~rzno-pftl ·tllclny W-wa-czerwie,c 1948 N 6 loon naworodków umiera 450-500 dzieci).' 
'6 "II fl' r;&;; - IU'» Tu na 1\1101'1'0 de Favello nje ma kontra-

Nowy, ~zósty numer "Lewego Toru" otwie· 
ra artykuł członka 'CKW PPS, tow. Feliksa Ba· 
ranowskiego, omawiający najwaz.niejsze zada· 
nia organizacyjne, 6toJące w chwili obecne) 
IHzed Polską Partią Socjalistyczną. Do zadań 
ty{Ch należą "największe uporządkowanie do· 
tychcza~owego s/an4 organizacyjnego", to jest 
, ellle wykonanie j zakończenie akcji weryfi· 
kacy jnei"" , dalej "oparcie struktury Partii na 
Mgomzacjach fabrycznych i zakładowych oraz 
przeorganizowanie kół w ten sposób, aby nie 
przekraczały one liczby JOO członków. 

Prakt -kil dotychrzasowa wykazała. Że or· 
g,nlzowanie Paltii na podstawie miej.;;ca 7.a· 
trudnien;iI (a nie miej5<:6 zamieszkaniil) daje 
~':elk i e możli wości mobilizacyjne, wzmaga 
karność i d)"6-cyplinę partyjną". 

W dalszym ciągu artykułu tow. Baranow· 
ski omawia zadania. stojące przed PPS w związ. 
kll z kampanią wyborów na Kongres Zjedna· 
c-zl?niowy i Zebrań przedwvborczych, na któ' 
rych "będą omawiane zasadnicze zagadmenia 
Jd~ologjczne I rozwijane podstawy platformy 
ideowej Z;'!dnoczone; Partii". Autor podkreś· 
la konie-cz'llość tego, "a,by skład osobowy' de· 
legatów był na jlepszy, najstaranniejs7.y. Cho· 
dzi howiem nie tylko o to, aby ideowo zespo· 
l,ć w jedność to, co najlep.szego mialy obie 
partie w swej historii , programa-ch i konkret· 
11 "ch d7iałaniach. ale chodzi także o to. aby 

wc 

tej najlepszej ideologii, na jaką stat polską 
klasę robotniczq, przewodzili najlepsi ludzie. 
"Tak, jak wybieIamy, jako najlepszą ideologię 
marksizm - leninizm, szczytowe osiągmęcie 
światowego i poloSkiego ruchu robotniczego. 
tak powinniśmy wybierać najlepszych socja: 
listów • marks istów, najbardziej. gruntowniEJ 
za7uajomionych z teor: ą i praktyką marksi· 
zmu, naszych towarzyszy na delegatów. M; ę' 
dzy ideologią i składem personalnym czołowe· 
go aklywu zjednoczonej partii winna istnieć 
ścisła odpowiedzialność". W zakończeniu tow. 
Baranowski mówi o konieczności opanowania 
nauki marksizmu - leninizmu. 

W artykule pl. "Szkolenie na etapie zjedno· 
czeniowym" kierownik wyd7iału s7koleniowe· 
go Komitetu Centralnego PPR. tow. Helena 
Kozłowska (Ola) pisze o szerokim rozmachu, 
jaki w chwili obe-cnej przyjęło wspólne szko· 
lenie. 

"Do 1 czerwca na terenie całego kraju po· 
wsiało 735 o.środków wspólnego szkolenIa, 
z tego 318 kursów przy zakladach procy. Za· 
planowano na najbliższe dwa tygodnie jeszcze 
917. Już działające kursy obejmują powyżej 
40.000 członków PPR i PPS. Można przewi· 
dzieć, że l-szy lurnus obejmie 70-80 tysięcy 
lowarzyszy, Jest lo liczba, która przewyż,sza 
znacznie objęlych dotąd odrębną siecią szko· 
leniową PPR i PPS". 

22 

I mimo istnienia pewnv-ch niedociągnięć, ~tów. Ponura góra, szare domki i smutek lu
tow. Kozłowska stwierdza. iż ,,dobry start. rze· du brazylijskiego. 
teJny 'wysiłek komisji szkoleniowych pozwala Spoglądam raz jeszcze na ,.Sarokabanę", 
nam przypuszczać, Że dobrze zapocząlkowana Jak mogą sąsiadować obok s:'ebie beztro
praca będzię c~raz bardZiej udoskonalana I s/a· ~ka j cierpienia ludzkie? Jak mogą ;:ię zm:'e# 
nie się powauzym dorobkiem obu naszvch ś·· d' d . t l 
pariii, wspólni'! wypracowQJlvm wk!a<lem, któ., '-"c po Je n;"m . ) ym ~amym . aznrowvm 
ry wnies iemy do z.jednoczonej partii klasy ro· n:ebem brazyllJsk'm - przepych l nleludzka 
botniczej:' bIed'!. .... 

. . Ale naród brazyli:jski walczy. Walczy !TIl~ 
CiekaWe są knrespondencJe terenowe, po- mo ten'oru m l r ak " d' . i be j 

święcone proc e-sowi jednorzeni3 '!!"~ mchu ro. . . IT;O e CJl ra ~.meJ o e o 
botniczego, szczególnie zaś kore5pondenc'a swoJe wy~wolen_e nar~dowe l ~połec~np , 
bezpartyjonego towarzv5za, Feliksa Zagańskie.! KomuOlst:vc~na Partia ErazylJi cboc m€le
go z Warszawy o "Twórczej roli PPS i PPR".! galna - skupia w swoich szeregach 120.000 

W 'd . t t kl' osób. Dzienniki komun:styczne poliCJa zam"· numerze znaj Ujemy poza ym ar y U ' k l • . . '. . -
teoretyczny tow. Wedela ,,0 trafnym pojmo· a, ecz prasa wolnosCl zYJ.e w po~zlemiu: Ge4 
waniu marksizmu", artykuł tow. Witaszew· oeraJny sekretarz komunlst~"Cznel Partu le
skiego o rzvmskiej sesji SWiatowej Federacji gendarny wódz narodu brazylijskiego pen na~ 
Związków Zawodowych. intere51ljący - jak ciskiem mas zostd zwolnilJn:~ z wl.ęZ'1 nia.. 
zwykle - dZIał :Ze ś'wi ata i PoloSki" , w któ· Na spotkanie .lego tysiące osób przy"zło ze 
ry.m najwięk~ze . z~interesowanie budzi o~ó- sztandarami i świętymI obrBzami. Wszyscy, 
wiem e pa~; ętDlkow ~onnet.il, TZucająCe Ja· cały naról Brazylii uważa PresteEa za swegf) 
skrawe sWlatlo na polltykę Becka w prze{le wodza. 
dniu klęski wrześniowej, i szereg innych, de· • Na 'd b ' 1" k' . ł . 
kawych prac i artykułów. Jak i poprzednie. ro razy IJS l Je~ . OWIany tchr>j~ 
numery - nowy numer ,.l.f'wego Toru" nie· O1em SWO~?dy. Mogą c~emne chm~~'y chwilo 
wątpl ~ wie wywola duże za interesowanIe wśrórl wo za.słon. c lazlU'owe mebo Erazylii, ale sU-
czytelników, członków partii robotniczych ny wlatr i burza rozpędza chmm'Y - talGe 
i bezpartyjnych. A. P. już jest prawo ~rzyrody. R. Wojskow§lL:\ N _ 

p~z€~ho?r:iów. Nie ~al. jed?ak . poznać. po ~,~'I szka" i sZ~'hk(l powiedział <'ichym. głosem: 
ble, ze l Jego ogal:'ma Jaki!: dZiwny nlepokoJ. .- Zgadl.em! Ewakuacja już Się rozpocrę.
Spostrzegawczości Miszy również nie uszły te ta, ale oficjalnie ludność (l tym się dowie 7A 

cbjawy napięcia. Uśmiechnął się nieznacznie jf.kie dwie godziny. Chodźmy prędzej do do
l wycedził pn:ez zęby, nachylając się prawie mu. należy niez:v.,'łocznie działać. 
de. ucha Amosowa. Rozkaz ewakuowarufl miasta istotr>le by? 

- Prawdopodobnie coś zMzło w ciągu tych .iuż wydany. Amosow zrozurojal, że !'Ile wolno 
k;]ru godzin, któ"e spędziłem u pana. - Zre· rr:u ani chwilę ~puszczać okaz Miszy aby ten 
~ztą domyślam się, o co tu chodzi. Front s i ę własną ręką nie zdecylował się na jakąś dy. 
zhliża z każdą sekundą .. · wersję. co b:vło szcze~ólnie niebezpieezn~ w 

Am050w nie odpowiedział na tę uwagę, fZU· tak ważnpj ch'\X'ili. .Jedlloczcsnie major Fr()= 

"Brahmek" uśmiechnąl się pobłażliwie i I Wszak pan wie, jaką uwagę zwraca na siebie coną przez Niemca. ale poczuł, :i:e serce jego lo'w przeżywał głęboką rozterkę. NIe wiedział 
przeszedł nR język niemiecki. Major, który na prowincji ka:i:dy nowy człowiek? zaczęło bić mocniej. Zdawał sobie sprawę z co robić. CZY ma ~meldować o wszystkim swa 
b:egl!" władał tym językiem, odpowledział mu Misza zgodzi! się z tym l ze śmiechem oznaj. tego, że Niemiec prawdopodobnie ma rację. im władzom i natychmiast ?.atrzymać Miszę, 
równie?; po niemiecku. Już po kilku wypowie· mil: M:&za zlekka trącił go ręką i szepnął zna· czy też nadal odgrywać rolę kapitana Han~a 
dzial'lych przez niego zdaniach Misza stwier. - Niech "wuja~zek" będzie zupełnie spo- cząco: Spęiera? Aresztowanie M:iszy nie przyczyni~ 
~ljł . że kapitan Hans 8peier bynajmniej nie lwjny, nie mam zamiaru rozszerzać kręgu - Pośpieszmy się. Chodźmy prędzej na łc by się do wykrycia całej ~ieci organizacji 
r"llomniał ojczy"tego języka. Powiedział o swoich znajomo§ci, poza służbowymi oczywi- dworzec. Mam wrażenie, że ewakuacja wisi szpiegowskiej. Zresztą w wyobraźni majol'a 
t . 'm 7. przyjaznym l uprzejmym uśmiechem ście. Marr, wrażenie, że jeżeli wszystko pój. \II. powietrzu. Musimy się śpieszyć z wykona· sr,uły się niejasI,e zarysy śmiałego i ryzyko
Amosowowi. · dzie jak przewiduję, to Zareczanie i tak będą niem naszego zadania. Byloby to bowiem bar- wneg0 planu. A major Frołow był z natury 

-_ Bardzo mnie to ciE' ~ 7.y - skromnie opu. mieli wkrótce sposobność dobrze mnie po- czo na c~sie. r~zykantem ... 
śdl wzrok ku ziemi Amosow - przecież mu. zt:ać! Gdy przyszli na dworzec panował tam nie· Działając pod maskq starego Amo$owa, ma-
!' .ałem naWf't myśleć po rOSYJsku. Ale skąd Gdy wyszli na ulit::<:. prawie nie spotkali bywały ruch. Korzystając ze swych uprawnień jor zapamiętał znaczą ~ spojrzenie, które rzu-
p;;m tAk dobrze włada językiem rosyjskim? przechodniów. Był jasnj ; pogodny dzień wrze ir.spcktora technicznego. delegowanego przez cH mu na stacji komendant miasta. Postano-

śniowy. ministerstwo, Mi5za zwróci! się odrązu do na- wił jaknajszybciej slwrnunikować się ze swo-- Skończyłem rosyjską szkołę. Wogóle. 
- Czy u was zawsze tak pusto na ulicach? czelnika stacji, który właśnie w tym momen· imi władzami. Ze względu na widoczny po-

do~(; dobrze znam ten kraj i J;ych ludzi - za· 
- zap:vtal nagle Misz8. cie rozmawiał z jakimś wysokm:: of;cerem o śpiech, w jakim odbywała siG ewakuacja, na-g; dkowo uh'l1iechnął się Niemiec i po chwilj . - ° tej porze prrrwie nigdy nikt nie spa- cnergkznej lecz zmęczonej twarzy. Był to ko· leżało działi\ć zdecydowanie i niezwłocznie. 

d"dEll: 
- A moi p prz~szI'b:vśmy si\' tFlk na spa. 

efor? - Czy daleko stąd do dwcrca lowarowe. 
lio? 

. - Kilptnftr najwyżej-odpowiedział Amo· 
sow - pokażę panu jednocześnie nasze mia. 
teczko - Ale wie pan - doda l z pewnym 

wahilnipm w głosie - może lepiej, by pan 
!T,niej ~t:vkrrl się z na~zymi ludźmi. - Uwa· 
t.~:tn. że. nowe znajomości mo~ą poważn ie za· 
.zkodzić w przeprowadzeniu nasz:ego olanu. 

ceruje - odpowledział Am0sow - zresztą rnendant wojskowy miasta Zareczańska. Ze Ale jak postąpić z Miszą'! Niemiec uprzedti1 
n,leszkam na krańcach miasta. W śródmieściu zdziwieniem popatrzył f.a Amosowa, który od_ wszak Amosowa, że naldy jaknajprędzej 
Dc.nuje większy ruch. Zaraz się pan o tym szedł skromnie na bok. wówczas gdy Misza IJrzystapić do wykonania zamierzonej dywer. 
przekona. tonem przełożonego zwrócił się do naczelni- sjl. Jak dotychczas ufał Amosowowi i osoba 

Istotnie, w śródmieściu panował ruch - ka stacji z jakimś fachowym zapytaniem. Ko- ,.kapitana Hansa Speiera" nie wzbudzała w 
Coraz więcej spotykało się wojskowych, a uli. rr.endant nie wtrącał się do rozmowy Miszy nim żadnych wątpliwości i podejrzeń. Ale 
cami ciągnęły przykryte SZl'.rym brezentem z naczelnikiem stacji. ale wyraźnie się nie· zwlekać z wykonaniem zamierzonej dywer. 
ciężarówki, załadowane skrzyniami. Doświad· cierpliwił. 7.amienił znaczące przelotne spoj- sji b~oby zbyt ryzykovme". Niemiec m6gł 
czone Ok. o majora Froława spostrzegło wyraź. rzenie z Amosowern i Zd€'CY.dowan:rm ruchem I powziąć podejrzenia, a to było nie na rękę 
ne zdenprwowani('. które wyczuwało ~ię już I Do (" aj;(nął naczclnik<1 ~t'v'ji 7a rt:kaw. Frołowowi. :z.U1/.;~L~= ze wz.c:ledu .na j€l.! 
Vi mieście i odll1alow,)'wałona twarzach licwvch Mi.~ za w rócił do czeka iaC0.f!D nań "wujJI- pleW 
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r y 
n1owe'go sla/a się jedlJą z llaJwilill jszych n1U~7ą w przyszłyrh ol'iedlach ZOR-u ośrodki por]wyżnenia jego jakości. 

IICweslla zlJkwidnvania glodu mIeszka· mieszkańcllW. Obnk mieszkań zn'\ldć się l unowocze~nlemem metody budownictwa 

~!~l'dW llil37.Pj 90~lWdark powojennej. W życia 6połec:zneg0, ośrodkI wychowawczo.. Nawią'Zując do pozytywnych tradycji do
okr"słe jnł~ywnE'l odhll'hwy l r07.budowy szkol"n;owe, jak żlobki, przedS'lkola, szkoły, rob1l.u budownictwa społecznego, spóldzieł-

urządzenia użyteC".llOści publicznej, oarod:d czoŚCi miEszkaniowej ZOR stanie się w skali 
pP€m;vsln, reillb:acjl planu trzy12lniego, żyda kulluralnego, spo lowego itd. państwowej reallzatorem p'l9tęp01 'ych ten-
h'ldownichn, m!e~l.}:al1lowe staje się ,,'\- Zadania te zreallzoV/'ElĆ dadzą s'ę przede dencji w budownictwie mieszkaniowym. 
sl,!m !i~nilcm" na~zego rozwoju gOllIVluar- w5zysl1.;~ drogą Cl~nt;i1.1·;aci,i ci!'lei a~cJl, w Przez realizacię rlckrelu o powołaniu Za
('{ego. Z ".dIOd zi pnłrzaba dostnroenia 110- ra;nach JedneJ. sprqzy~cle dllala!qcej tnstytu- rządu Osiedli Robotniczych uI:zynimy niewąt-

. . . " CJI. Zildaniem ZOR-u będ'l 1 8 m. 111. 5porz'id7~. - pliwie powai.ny krok naprZÓd w dzied7.inie 
brych. lllglenlcrnyth mll'szka(l g6rnikom. I nie ,planów i prOJektów hlJdynków mieszkal- zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych i pod,
hutniJ""'m, w1ókniarzem, pracownIkom umy- ! IJ,ych i C1s:"rlli robotniczych, rozwinir;cle pracy niesienia stopy życiowej mas rObotn;czych, 
l'łowym. nad nrrrmalizacj'l i E>ł.andaryzacill, nad nro-\ jak rÓWl11eż na drod'ze pomYŚlnego rOz oju p dllSf.wO nasze w trosce o J1olep~zenie 5y- dllkcją nowych elcmentó v budowniczych, naszej gospodarki. 

t1lM li mi~s7kaniowei świata pracy prze- __ ..... _______ ..... _ ..... ~ ....... _ 

ł11.1CZ1\ w ra·.n,1( h qo<;pO;:!ilrki planowei milidc
&rtWe ~ul'I)y na bntlowni-two mieszkań ronct
nk1ych. I tok: plon illweslycyjny pr7Czna
cz',ł Tlll hurłownictwo mics'lkilniowe w 1016 r. 

o l ur na budową Teatru Narodowego w Łodzi 
. p"ł rn.:!iardi\ zloly<'h, w 1947 - 4,5 m:jiarrla W najbIił<;"v('!1 (ll1ia.('h W.n]:!;'~al Kultury I ty i po roz'trzYgnięcłu h'ldz1e mo7.na prT,y-
:tł., w 1913 - 16,8 miliarda 7!., F.1 w planie na 
T'l'lt HM9 proponowana jest suma 22 miLard0w i S1:tuki Za.rządu Miejsldt'go ogłosi konkurs !ltąDłf Jl17; d~ roł;Jót po«stpwowych. I 
tłol ych. na. buuowę Teatru Na.l'cdl'wt'g'Q w L~dZi.1 Tratr 'zuł -!dony zretarlle na Placu Dą-

O 1Iwumi"nill Wilgi 1"90 odcinka 0<1hlloo-
1 

Na t.n cel prZl'zna.czone są znaczne kredy- bnnn,kjpł\'o f pomieśCi p rę tyslęc1 wIdzów. I 
''''Y świadczy również doh:tnit> d lHet (l POWQ-
łan"J do i.y. cl/l Zakł,ltJu (}(;l€tili Robotnl~"ch I' 'II 11'1-1 OM 1111· '1111'-':"'1111 p ~- .. _. 'kU """ -" , • "---~ "~J _... 1111 1111 lIII 1/11 fili 1111 1111 "" liii liII_IW 
Z 26 kwietnia 1948 r. Dekret ten stworzył 
daściwą podstawę dla 'wrganzowana roaSO-j\H'OI'OCJe Ul naj ;ękniejszqm zahąthu 

wego huclmvnictWit osiedli rO otniClych. ••• 
Dynamika rozwojowa różnych gałęzi nasze- t C a 

gń pr'lemysłu, wzrost ośrodków pr7.emy3ło-

Ił' tę i z pOUlroteDl 
Owoc zakazany 

MImo oblttego urodzaju Ita tru a·'·kl,. , 
agrest itp., ceny tych owoców nie są cllW-
1" !e!z,cte dla kieszeni s:1'erol- I<:h m II lu{ł-
n' 'Ci pracującej. Winne są t e1l111 " il1\t.V
ki" pośretlnil{ów bandlow;t"clt. którf! ~p~. 
wlaJą, i:l; np. kg CZCle ni, kG. złul.ą.cy w 
hllrt,le 50 d, w detalu kontuje 200-220 zl. 

Najwyższy czas le rajskie st s;mkl 1.1 6 

odcinku owocarstwa odwróci.: owoc musl 
być dla wszystkich "DOZ:WOLON "', na
tomiast złodziejskie praktyki z owocami -
ZAKAZANEJ 

Hann, git... 
Pr:zvwykU 'my do tego, 7.e li. uUce, . .imi .. 

nla", !place "imieniu", in,ty uel" ,,!mIe
nia", pIc wJedzieliśm.y l'lał "llIia-l. .z·e są 
rbwnl",ż i lóil{a .,i.'nienia". Dow~zleJiśmy 
się o tym :t ogłoszenia pewl\egtl Knmlłe1il 
RoiJ7.icielsl.iego. Jdóry z okazji imienin 
pewnego kierownika s?'h;oły 7aml :1 kwia-

tów llfund wał piętrowe IM,I'o me "jol'> e 
,.Im. ki rownika .. :' 

zważywszy jednak, H: łóż',o lo z"Sfil (I 
llfUlldo • e na cel h. !'1:1ac.h"'.tnv (!li! rzetz 
Tow. 1\,.{})nn11 j Pó~Jroll) iiI, e1 '!erc-1zamy: 
"hollny $nl.t. qtll ma! y pBn~~", tI. "niech 
slę wstydzi ten, kto (o takim sp~ble 
lH',Zclenia im\llnin) f.11' myśli''. 

11/1 III' 1111 

wych i związany l' tym masowy napływ lttd-l l 
110Fd pracującej stawia przed nami zadania • • • 1. 
bt~downictwa niĄ tylko pDszcz.egó~nych bloków 550 miejSC w olllzach połeczno"wyerowawczych i 450 w :domacb wopoczynkowyclI 
ullesz'lI'alnych, ale całych osle{Jl1. Budowane I 
0111' bę-dą według zasad n01voczesnej urbanl- Te~oroczne wcza~r akadrem/ckie ulegną 
~t:vki 1 zaspokaj'lć będą społeczne pot,rzeby I powaznej reorganizacJI. AkCja wczasów zosta· 

ła scentralizowana w Federacji Polskich Orga-
nizacji Studenckich. Umożliwi to wyjś<:ie z do-

cja sanitarna, ku]tura!J1>O-rozrywkowa I o§wia-I Ośrodek łódzki uzyskał 550 mlej~ w obo
lowa. Każdy student tnajdz:e możność 6pOŻyt· zach 6połeczno-wypoczynkowych, w tym Ilnj· 
kowania swoich umiejętno{;Ci w pozytywnej wersytet 260 miej c. Obozy te będą znajdo
pracy spole<:znej. wać się w Wędrzynie (pow. Sulęcin) w Ziemi 

Lubuskiej i w Lubiniu (pow. Swinoujście) Md 
morzem. Zostaną tam zorganizowane dwa tur· 
nusy trzytygodniowe w czasie od 15 lipca do 
4 sierpnia i od 6 sierpnia do 26 sierpnia. 

Czy lemoni 
zbyt ~rogo n'e ."ada? 

da tychczasowej bezplanowości i przypadkowo· 
&ci w organizowaniu wczasów akademickich 
przez .poszczególne Bratnie Pomoce l organi
!acje akademickie. Istniejący w ramach FPOS 
Główny Komitet 'Wczasów Akademickich prze
prowadzi zorganizow1Inie wczasów w 6kali o
gólno - poI63i:iej. 

Zmianie ulegnie tet charakter eamych 
wczasów. Akcja wcza5ów powinna odegrać 
poważną rolę czynnika wychowawczego. Słu· 
żyć temu będą przede wszystkfm obozy epo' 
łe<:zno . _ wychowawczJ€, na których akademicy 
obok wypoczynku będą mogli poświęcić ,iE? 
także konkretnej pra\::y społecznej. nie prze· 
kraczaj~cej dziennie 3-<:h godzin. Będzie to ak· 

Obok zmiany charakieru obozów akademic· 
kich, poważnym sukcesem tegorocznej alrcji 
wczasów będzie całkowicie ą,ęzpłalny pobyt 
na obozach społeczno - wychowawezych. U
możliwi to studentom, pochodzącym z rodzin 
robotniczych i chłopskich, 6pędzenie wakacji 
letnich w dobrych warunkach, w najpiękniej
szych dzielnica{:h Polski. 

Władze państwowe w pełni doceniaJII po
zytyvme znaczenie w ten 6J1C1s&b prze-ksztal
conj akcji wc~a'5ów akademickich. Dowodem 
tego jest dotacja, Jaką FPOS uzy'Skała na ten 
cel od Ministe.rstwa Oświaty w wysokości 75 
milionów złotych, 

-------------------
estial. ka żona 

skaza a n 1 la 

Piękne położenie obozów (Wędrzyn- nacI II" 
ziorem, wśród lasów, na doskonałych lerenach 
Jowiecldch; Lub/n 6 km od Międzyzdroj(hr, 
posiada piękną plażę, doskonale warunki mie-
6zkaniowe (zakwaterowanie w blokach oficer
skich) i zdrowotne, z~pewnią studentom lód!.· 
kim uroczy pobyt na wczaoSach, przy c7ym <,,,1-
kowicie bezpłatny. Wczasowicze polcrywilją 
jedynie koszty przejazdu w obie strony, ko
rzystając pro1:Y tym z 50-proClin~owej ~.nizkl ko
lejowej. 

Niezaleinie od obozÓw spoleczno - 'y,.ł1o
wawczych akcja wczasów akademkki('h obej
mie takie domy wypoczynkowe, do l.:tóry.r::H 
będą skierowani studenci chorzy, posiadający 
z PLMA -zaświadc-zenie o złym fltan;e zdrowia 
i okreś1ający charakter kuracji cnornbowE'j. 
Łódź otnymała 450 mie~c (w tym uniw"NlY

W Okręgowym S'l'dzJe Karnym odbyła się l Kuczyńskiel!o przeprowadzona w Zakladzl~ tet 230) w &kademickich domach wypnczvnko. 
dltl~a ~e~ja w spr!lwie o !laroordowanłe J,~- Medvcyny Sąrlowej, wykazRła o~fllne pohicie, wych na Dolnym Slą k.u (C7.ornlawn Zcfrń/ ł 
ona Kuczyńskiego - dórożItal7.a. Na ławie z:Jamanle 10 żeber i wylew krwI. Korpacz) i nad morzem (TupadJy 1 M/ęd"lyz1tro
oskarżonych zasiadła żona jego, Zofia Ku- StanisławoWi TomczakoWi winy nit! udo- je), gdzie 705taTl II zorgani.zowane t17y tumu'Y" 

l czyńska i jej brat, StaniSław Tomczak. Ku- wodn'ono l od zarzutu brania udziału w zbrod 3-tygodniowe (15.7.-4.8., 6.8.-26.8. l 28. a 
~odC11'J~ ~pa1u, w IfP/ekocl~ ~ mrru w/elk~: I czyńska 15 listopada ubiegłego roku na dwor- ni został uwolniony. do 17.9.). Opłata 'I!I. pobyt ,., domu wypoczyn .. 

Ittl",~m uJajany ptzechodzIen ./Izuka orzez. cu Fabrycznym zast;:JJa zupełn:e pijanego swe Oskarżał prokurator CybulsJrl, rozprawie kowym wynosi 100 zł dziennie, prz:y czym tl'tu-
1VlenJa w szklance lemOnIady. . ś' d' W t' d! 1 d' Ś' ki B U d denci nie posiadająev fundu\Szów na opla('Bl1ie 

Za szklaneczkę napoju ( z T~guly cleplego, go, ~ęza: . plącego w o:oz~e. ~rzys ęp:~ przewo n czy. sę Zl~ wl~ars. ron . li - pohytu mogli uzyskać na podstawie '1107.onego 
gdyż lód wydaje się bezcenny w Łodzi) liczq wsclekloscl zaczęła go bu'! I szarpac, tak, ze wokat AndrzeJ Jaldlcz. B:eglym był adJunkt w Bratniaku podania zwolnienie 2: opłaty. 
w kIosku 10 zl. Z jednej bu'telki napełni się Kuczyński spadł na bruk. W drodze do domu Zakładu Medycyny Sądowej, dr Ernest. Z. SpieraJskl. 

t~kh m~~~rowy~ ~~a~ów 5 l p61 - k~~a ~ i m~~a ~ę n~d ~~ W ~mu ---------------------------------~~~=~=~ 
/I więc bulelka lemoniady wypada w ten spo· oskarżona p('\zostawiła ciężko poturbowanego 
Bób 55 złotych. I męża 24 godziny bez żadnej pomocy, wskutek 

Mówiąc gelikatn/e, maria zyslt6w (est. nie- czego zmarł. St;tnisław Tomczak oskarżony 
t!<) pr1.esarlzono, a laki sposób zarabJama na I był o branie udziału w znęcaniu slę nad Ku- Tegoroozn! absolwenci kla~ VII i VIII szkół 

powszechnych w Łodzi, pragnący w przyszłym 
roku szkolnym uezę~czać do szkół ogólno
kształcących stopnia JiceaJnJ:)go (będących od
powiednikiem tegor<xznych gimnazjów i li
ceów), winni dokonać w terminie do dnia 26 
CiZerwca rb. zapisów w wymienionych niżej 
punktach ·a mianowicie: 

bfiźnirh je.91 trochę bezwslydny. czyńskim. 

- ~ Przewód sądowy wykazał duże napięcie złej . Przedterminowe wy konan~ e ~lanu woli u oskarżonej pDdjudzanej przez swego 

ł k· - - przyjaciela, Borowieckiego. Sąd uznał w ca-
,rUl I'rZl!mys gnbars I I ohuw,any lej ro:>:ciągło3ci winę ZoW Kuczyńskiej ska-

Przemysł gilTbilTsld wvkonal przed termin 0- lUjąC ją na 10 la.t więzienia. Sekcja zW!Qk 
'1~0 w rul. 19 czerWCa półroczny plan produk-. 
cH w 10n,4 proc., prl1:erabiając 14.271 ton skór l 
W przeliczeniu na surowiec wagi :delonej. 

Zaznaczyć D"leży, że przemysł obuwiany 
wyk0Tlal półroczny plan .iuź w dniu 10 czerw
ca, osiągając 101,2 proc. Wyprodukowano 
3.484,,'i00 p8T obuwia, w tym obuwia skórzane
g() 2.0::\13.000 par (100.1 proc.). Przedterminowe 
wyknnanif' plllnll zawd:l.ięczać należy w znacz
nej mierz" r(,7wii~i"lcemll się coraz s7p.rzci \ 
ru·chowi w~pri!?;i\wodniclwa pracy wśród załóg I 
tabrycZDych lego przemysłu. I 
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W PZPB Nr .1 w tkam] na 12 krosnach I proc.). Prządki Helena Jagielska 1 Helena 
osi~HJn(}la Stanlsł~wa Michalak 160 ~roc., Wróblewska osiągn~ł~ po 148.9 proc. 
Jul'anna Kowalcz) k 155.6 pwc. i JO't~la W PZPB Nr 9 wsrod tkaczy (na 6 kro!l
Sewerynlak 140.9 proc. Na "szóstkach" nach) pierwsze miejsca edoby1i Stanisraw 
oSIągnęła JadWIga Łakomiak 128.4 proc., Kubik (163.4 proc.) l Józef Zakrzewski 
-::ecyJia Ho:ynotow 127.3 proc. j Florenty- (157.8 proc.). Franciszka Kociołek uzyska
na Wlerszen 121.8 proc. W przędzalni wy- ła 1.59.8 proc., Władysława Kraińska 155.2 
różniły s'ię Bronisława Switoniak (171.2 proc. W przędzalni osiągnęły Anna Dym-
proc.), Janina Słoma (160 proc.). kowska 156 proc. . 

V7 PZPB Nr. 2 w ptzędzalni (6 stron) W PZPR Nr HI odznaczyły. się prządki 
()s~gllęla Marla Stelmaslczyk 136.7 proc.. Eleonora Donifacy (158 proc.), Hemyka 
a Genowefa Strzała (6 stron) 135.2 proc. Drobik (146 proc) 
Na 4 stronach uzyskała Zof,a Bejm 140.1 W PZPB Nr 22 w przędzalni (4 strony) 
proc., Stefania Kasprzak 134.2 proc. i Ge- od'znaczyły się Karolina GogoJewska i Fe
'lowefa PawIa 133.9 proc. W tkalni (6 !iksa Sobczak po 164.3 proc., a na 3 stro
kros;en) wysunęły się na czoło Maria Ska- nach Leokadia Jallczyk i Janina Cabaj (po 
biak (174.5 proc.) oraz Maria Drelich 162.2 proc.). 
i Maria Borówka po 167 proc Na "czw6r- W PZPB w Pabianicach w przędzalni 
kach" wyróżniła się Helena Płachta (181.9 (750 wetec.) uzyskala LMkadia Nowacka 
proc.). 144.6 proc. W tkalni (8 krosien) wyróżniła 

W PZPB Nr 3 we współzawodnictwie się Sabina Zych (179.6 proc.). Tkacz Stani
zespołowym zespół majstra T05'ika (132.5 sław Woszczak (6 krosien) zdobYł 1567 
proc.) wyprzedził zespól SObczyńskiego proc., a Stanisława Bujnowicz (4 krosnal 

x 
1) I Państwowe Gimnazjum 1 Licemn - oT%! 

ul. Więckowskieg() 41 ......,.. przyjmuje podania 
i przeprowadza egzaminy do klas VIII I rx ab 
solwentów klas VII i VIII ze 8zkół powszech
nych swego rejonu. Należą do tego rejonu na 
stępujące szkoły powszechne: Nr. 9, 11, 15, 23 
36, 87, 129, 135. 

2} II Państwowe GlmnazjUTII I Liceum. ul. 
TargOWa 63, r:e szkół powszechnych Nr. 16, 64, 
74, 75, 76, 82. 

3) III Państwowe GImnazjum 1 Ucemn - ul. 
Piotrkowska 181 (oCl 1 września rb. aynna bę 
dzie przy ul. Łęczyckiej 23) ze ~lk.Ół powuech 
nych Nr. 5, 29, 35, 43, 114, 115. 

4) IV Państwowe Gimnazjum , Liceum przy 
ul. Nowotki 16 ze szkół powszechnych Nr. 28 
52, 71, 101, 136, 155. 

5) V Państwowa Gimnazjum i Liceum - ul. 
Wólczańska 121 - ze szkół powszechny'ch 
Nr. 6, 19, 41, 46, 69, 104, 106. 

6) Kierownictwo szkoły powszechnej Nr. 1f}3 
-ul. Królewska 13-15 ( VI budynku tym od 
LIX rb. czynne bdzle VI Państwowe Gimna
r:jum i Liceum) ze szkÓł: Nr. 102, 103, 107, 108 
110, 112, 113. .. 

SPROSTOWANIE 

Do artykułu "W murach Politechniki Ł6.dz
kiej" w Nr 167 "Głosu" zakradł się błąd ko
;rektorski. Początkowe zdanie winno brzmieć: 

"PolitechnJika Łódzka, ktÓra podobnie," jak 
Uniwersytety, pOCłZątkowo musiala ,;'e prace 
prowadzić, że tak powiem "kątem" w najroz
maitszych lokalach szkolnych i fabrycznych .... 

El 

(117.8 proc.), ze5p6ł Zimona (lt3.2 proc.) - Ilzyskala 167.9 proc. . 
!Zespół Marcinkowskiego (108.7 proc.), II W PZPB w Rudzie pablankkleJ pierw
zespól N!cdbala (1l5.7 proc.) uległ zespo- sze mieisca na 10 kr·oSllacb zajęły Janina 
łowi Sobilns iego (126.7 proc.). Stramska (176 proc.) t Marla Majer (175.9 

I gmachach, obecnie zajmuje kwadrat o po
wierzchni ., hll". 

UWAGA I 
Na st,hfach św. Jana, ul. Rzgowska 251, 

Zarząd Łódzki ZWM u1'Ządll:a w dniu 23. 6. 
1948 r. o go&. 19 NOO SW!ĘTOJAmKĄ. 

I I We!ołe. atrakcje, ognie ben.gal~~-e. ~a3.ctkł • 
<t,; .. I~iii:iIiir:-.::r_== __ --______ ....... _______ _. ____ ..... _ ...... .....,,,,;,,,._UL!I ..... _IIIIIIiii ...... łód'kł otwietlone llochodn!amł; " . 

W PZPB Nr 6 czołowe mlej~ca na proc.). Na ósemkach wyróżniły się Regina 
"szóstkach" zajęły Stanisława Koła ińska Por()S (157.2 proc.) i Kazimiera Sobczak 
(1f,3.2 proc.) i Kazimiera Wutzke (163.9 (155.9 proc.), a na "szństkach" Leokadia 
pro".), li. na; "czwórkilch" Mari" RaJ,kll I Rakow~ka (176 proc.) i Stanisława KaC'lo
(lfi3.!i I'mc.) 1 Pml]'a Jeni zewska (162.3 row~1c:~ (1r;1.9 pror.). 



Kronika m. Rad 111 ka I 
KOMU WINSZUJEMY 

Niedziela. 20 czerwca 1948 roku. 
Dziś: Sylwerlusza. 

WAZNIEJSZE TELEFONY 
10 - Straż Pożarna 

11' - Urząd Bezpieczeństwa ,Publiczn. 
12 - "Głos Radomszczański" 

12 - R. S. W. "Prasa" 
13 - Powiatowa Komenda· MO. 
51 - Miejski Komisarlat MO 
50 - Szpital Powiatowy 
91 - Starostwo Powiatowe 

"-
Adres Redakcji i Administracji 
"Głosu Radomszczańskiego" 

Radomsko, ul. Reymonta nr 39. 

~dministracja - telefon nr 12, czyn
na codziennie od godz. 9-ej do 'lo-ej 
w soboty od godz. g-ej do l3-ej . 

Gros R~nOM~Z~7A~SKT 

Ik 
Komisja cennikowa ustaliła nowe Poniżej podajemy nowoobowiązująry żytnia - 80 proc. - 39 zł. Mąka 

ceny artykułów spożywczych pierw- cennik. Cena podana jest za kg. w de- pszenna 80 proc. - 6f) Z., Mąka ps zen" 
szej potrzeby, obowiązujące na terenie talu. na 90 proc. - 68 zł. Kasza jęczm:en
powiatu radomszc~ańskiego. Mąka żytn'ia 90 proc. - 38 zł. Mąka na. 65 proc. - 61 zł. Pęczak 70 proc.-

a '[zenie ok z I 
- y_ 151 zł., Chleb żytni z mąki DO proc. -

32 zł. Chleb żytni z mąki 80 proc. -ego 35 zł. Chleb pszenny z mąki 80 proc,-
60 zł. Chlph pszenny z mB.ki 70 pro~.-

W G mnaZ;UDł "and lowym i l-eeum Administracyjnym 61 zł. Bulki. z mak~ pszenne.1 5:;0 proc.-
7R zł. Bnłkl z mąki p~;7('nne] 70 proc.-

W związlm ze zbliżającynl się lwfl
cem roku szkolnego w Patlstwowym 
Gimnazjum Handlowym i Licl:>um p_d
ministracyjnym zostanie urzl:\,dzona w 
dniach od 24 - ~6 C7,p rwca hr. wysta
wa, która m. in. obejmować będzie bo
gaty i barwny dział reklamy, towaro
znawstwa, geografii gospC'darczej, ma
szynopisania i gaz~t1-d ścienne. .A rty
styczne kierownictwo 'wystawy spoczy
wa w rękach prof. St, Michalskiego. 

W pią.tt>k dnia 25 c'!.E'rwca f) godz. 19 
na dziedzińcu szkolnym pod kierowni
ctwem prof. Barlnil-owej Marii odbędą 
się popisy gimnasl,)7cme i ta.neczn\! 
dziewcząt, oraz ognisko pod hasłem: 

"Junaczka w S,bżbi.~Polsce". liO zl. BUł!Ul 50 gran" W p'rac _. 3.7;) 
W ~obotę ?l1la 26 c;:;')!Wc~ I:> r'. o ~odz, zł. Blllka. 50 gl'an1 70 prt)c. - 4: zł. 

18-teJ ,~ sa~l ~PS ~astąpl 'lroczyst~ I Drożdże 1 dkg - 5 zł Mięso wołowe 
wręczeme sWladectw DlIaturzyst?m l I gatunek - 178 zł. Mięso wołowe n 
a~solwe!ltom klas czw:u"tych tuteJszc?~O gatunek - 171 zł. "Polędwica wołowv. 
GmmazJl!m: W prognume. u~o('zystos- - 270 z1. Mięso mielc.ue lub siekane
ci przewIdzIane są recytacJe l wystt~py 250 zł. Kości wolowe - 25 zł. .. v.Iięso 
chóru szkolnego który wyko'~:'I. Rzereg wołowe bez kości _ 240 zł. Mieso Wf)

pieśni Moniuszki i piEśni partyzaI'.ckie, łowe z kością (o za vartości 25 proc. 
W dniu tym odbęuzii'.; się również roz- kości) - 200 zł. Cielpcina bez kości

dzielenie kwoty 30 ~Yf::i~cy złotJ:ch z 300 zł. Cielęcina. z koś~ią - 210 zł. Ko
funduszu Szkolnego ~\.(lmltetu Opleklll'J- ści cielęce - 30 zł. Mięso wieprzowe 
czeg~ i Samorzq:l~t ~~'i;~colnego na, sty- I gat. (hurO - 230 7ł, Mięso wieprzo
pend:m dla n,'ł,JpllnwJszych, (t meza- we II gaL (hurt) - 22\1 zl. Mieso wiep
możnych uczniów tutcjszeg l ) Gimnn- l'zowe ITI gAt. (hllrO -- 210 zł, Boczek 
zjum. i podgardl'p - 260 701, ~chab - 260 z1. 

..... ""....,-----------------------------------------------.....,..,- Mięso wieprzowe bp;>; kor:id - 270 zł. 

Wystawa Z ys O ym Mięso wieprzowe z kością. (o Z!1warlo
ści J 5 proc. kości) - 210 zł. Golonka 
- 210 zł- Głowizna - 100 zł. NogI 

. .. . wieprzowe - 90 zł: Kości wieprzowe 
Widocznie kierownictwo Szkoły PrLe-1 Do szkół Uczę3.l(!Za obecni~ ogółem ~ystawa, o kto,re.1 wspoml1Ja~c::.. bę-j_ 50 zł. Słonina _ 300 zł.Smalec __ 

mysłowej i Ginmazjum Przemysłowego 200 uczniów, z czego do Gimnazjum dZle otwa~a ~ ?:mach od 20 ~?,;./ l,)i~' 400 z1. Masło mleczarskie _ 500 zł. 
Zakładów Przemysłowych "Metalurgia" Przemysłowego 80, dl) Szkoły Przemy- w salach SWlettlC:y "M.etalur",u,' 'i\i:'i - Masło osełkowe _ 370 zł. Kiełbasa po
W Radomsku pracowało niezwykle wy- sławej 120. W roku szkolnym 1947--48 stawa za~ozna .z:vledza.Ją?ych me tylko, pularna suchR _ 380 zł, Kiełbasa 
dajnie, skoro po krótkim, zaledwie opuszcza ostatnią .- 3-cią klast;. Szkoly z pracaml Uc~iC'iV, lecz l z C:łłok,ształ: zwyczajna. (krajalla. siekana) ,_ 280 
jednorocznym okreRie istnienia szkół, Przemysłowej - 21 uczniów, którzy, tern p:acy szkoł, a prz,ez wszystkIe dm zł. Kiełbasa krakowska _ :350 zł. Kici
urządza się vvystawę. Należałoby więc jako fachowcy, staną do p ... ·acy przy trwama wystawy będZIe czynny warsz- basa cytrynowl'ł, _ :i80 zł. Kiełbasa bia
podać kilka ważniejszych wiadomości z warsztatach obu fabr~7k. tat szkolny. la, surowa _ 340 ;..1. Kiełbasa serdelo-
~ia~hn~~~~~h na ~ren~ --------------------------------~ wa-aw~. S~dclki j pa~wki-
miasta zakładów szkolenia zawo~owe- Z· · r Z.,· C 370 zł, Mortadela - 380 zł. Kiełbasa 
go. Z C a krakowska (sucha) - 440 z1. Kiełbasa 

_ Przede wszystkim pamiętajmy o tej pasztetowa - 380 7.1. Kiszka podl'!ard-
lllekorzystnej okoliczności, że Badom- lana - 200 zł. Kaszanka -- 150 zł. 
sko, podobnie jak i cały nasz kraj, od- Brzeźnica Nowa i M:!I:a v: powiecie \ mizy strażackiej z funduszów zebra- Salceson ~~oski _ 290 zł. Salceson 
czuwa dotkliwie brak wYkwalifikowa. radomszczańskim, podczas ostatniej nych z różnych imrrez oraz z ofiar oby krwisty _ 290 zł. Boczek węd/Wny _ 
nych rzemieśników - fachowców na co wojny została zn.iszczona w 70 prcc .. wateli brzeźnickich. . . , . gotowany _ 4:00 7,ł. Słonina wędzona-
7~ożyło się cały szereg przyczyn, ~vszyst mimo to jej mieszkańcy poczynp..ją od- Wapno, cement l cegłę zwlezh bez- 330' zł. Boczek węcl~ol1y. sur0'NY -330 
klm nam doskonale znanych. Ocl bra- budowywać ją. w szybldm temph płatnie wszyscy brzeźniccy członkowie zł. Szvnka. wędzona, ~·t1rowa. hpz kości 
ków tych nie ochrom17.r się rÓWt11fOl; fa- Z trudem zdobywają środki finanso- "Służba Polsce". _ ;Q50 zł. Szynk<l wfdzona surowa z 
bryki ,.Metalurgia" j "Kryzel i Woja- we, materiały budowlane by stawiać Tutejsi majstrowie i czeladnicy mu- kością _ 330 zl. Szynka g'otowana _ 
kowski", w których ilość ślusarzy, to- nowe domy, obory, chlewy, stodoły i rarscy zobowiązali ~ię bez"płatnie praco-' 420 zł. Szynka gotowana w "pęr.herzu
karzy, frezerów, mel!baników itp. fa- piwnice. wać przez kilka dni przy budowie no- 450 zł. Polędwica ~urC!wa, wędzOl~a ~ 
chowców ciągle jest przeraźliwi'" mała. Domy, jak zaróvmo inne zabudowa- wej remizy. Teg-o rodzaju czyn społecz- 4GO zł. Baleron gotr;wl"ny w pęcllerzu
Decyzję więc zał0żenia przy tYCel fabry nia gospodarskie przeważnie są budo- ny' czlonków .,Służba PoIRce" w Brzeź- _ 120 zł- R07.l11::łitoć;ci 7. szvnką. _ 390 
kach Szkoły i Gimnazjum Przemy::::łc)"\ve wane z cegły i kamienia. Ponadto w nicy - winien świecić przyldadem zł. Kiełbasa polska. Rucha _ 460 zł. 
go przyjęto z nalt·i.ytym uznaniem. Brzeźnicy Nowej Zqrząd Straży Pożar- dla m1ast, osad, a zwłaszcza wsi pol- Wątrobiana _ 320 zł. Ziemnillki od 50 
Dnia 11 września 194.4 rokn nastąpiło nej łącznie z miejsco" .. 'YJl1 I~omitetem skiej. kg do 500 kg _ 7 7.1. Ziemniaki 00 11{g 
otwarcie roku szko~aE-go 1947 - 4:8 mi- Budowy przystąpił do odbudowania 1'e- (~t.). do 50 kg _ 8 zł. 

mo olbrzymich trudno~ci, na jakie przy Opoczno Pobiera.ni!" 1uh żadanie ce>n wvź-
organizowaniu szkół napotkano i bar- - szych od ustalonych '.wst zabronione i 
dzo krótkiego terminu od !l'1wzięcia F b k k t k t . 
decyzji (15.8.4:7 r.) do uruchomienia. a ry a po a z·e e a o GW C 1 będzie karane więzil~niem do l~t 5-ciu l 

grzywną do 5 milion6w zł. lub jedną 
Przez cnły rok szkc.Jny 1947 - 48 z tych kaT w trybie postępowania do-

odbywały się norr:lalne zajęci:!. szkolne. W Opocznie znajduje się jedna z nie- miałkiego proszku otrzymuje się przez • 
k d k t raznego. 

Naratie, ponieważ hlldne miejscowe licznych w Polsce b"bry a posa ze e- sprasowanie gotowe cegiełki, które po 

Komunikal 
warunki lokalowe me pOZ'lr:c1iły na rakotowych. Surowiec do ich ~yrobu I umieszczeniu w t. zw. kapslach, kładzie 
posiadanie odrębllt'g'o lokalu s~kolnego wydobywany jest VI Rozwadowle. Su-. _. .•. . 
- skorzystano z gośdnności II Pań- rowiec ten nosi nazwę t. zw. "ochry". SIę do ~lecow . \iVypalon~ JU~ cegIełkI 
stwowego Gimnazjum, w ktć,rego sa- Posiada on barwę żółto - niebieskawą_ układa SIę na drewTIl1me slatkl, na któ- Komitet. Wojewódzkiej Partii Robotniczej 
lach lekcje odbywają się w godzinach By otrzymać inne zabarwienie, dosypu- rych transportowane są do sortowni.! Wydział Propagandy z-~wiadamia, że we ww
popołudniowych- Odraw jednak zaku' j~ się do będącego.w s~adium ~r~erób- T.u n~stęp?j~ :lOrtowariie wedł~g jakoŚ-I rek dnia 22 b. m. o godz. g-ej rano odbędzie 
niono odpowiedni bud'.mek, który w ro- lu surowca, odpowledme barwnIkI. W CI, wlelkoscl l koloru. Nalezy zazna-. ,. tl' KW PPR 1 p' trk 
.to' • •• f b _. . . f b k t 'b Slę w SWle lCy przy u, 10 ow-ku szkolnym 1948 -- 49 zosb.nL~ cz('ś- pIerwszeJ hall a ryczr,eJ surOWIec prze czyc, ze a ry owane w en sposo ce- ., ~ " .. , 
ciowo oddany do użytku, co niewąlpli- rabia się na masę. Proces ten odby\va giełki wytrzymują temperaturę od 1200 skleJ 5D odprawa mst"uktorow 1 przewodm-
wie wpłynie niezmjer:\ie kor:>:ystnie na się pod ciśnieniem kilku atmosfer. Z do 2000 stopni. clących sekcji propag~.ndy. 
d~~yro~~ s~6Ł S~cly po~~~ą -~--~-~~~---~-~~~~----~~---~~~-~~~~ S~~e~ic~o tOWH~~y o~w~~owe. 

~~;U:~~;:: ~~~~~er~~;ą~~~~al~ra;i~~~ CzytaJ- c-le "~o Głos Radomszczan' ske," K;;~e:i:::~!~:~(L:.PR. drugi przy fabryce .,Kryzel i Woja- _ 
kowski". 

~1" 1"1"1"1'1' N""'IUI'I"lr," ·r'l' 1"1 

PrZYRody 
Jasia 
Wieni~iU1 
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ZłY. pies} OszuKam go1 Cichol Teraz nie groźny! 

Wieje'" z kraju 
ZGON POLSKIEJ ARTYSTKT-RZEZBIARKl 
W dniu 17 bm. zmarła MglI" w Wamaw18 

znana artystka - rzeźbiarka, Magdalena Gross. 
ZieLńska. 

Ostatnie prac" 'lmarlp.i artystki. która celo: 
w'ala Hczególnif\ w tp.matyce zWIerzęcej, znaj
dujemy Tlil. otwilrtej ohe,nip W Muzeum Naro
dowym wystilwia plał;tykńw warszawskich. 

CIEKAWE ODKRYCIE WE PRO'vffiORKU 

Podczas prac restauratorskich przy kate
drZe we Fromborku natrafiono na fundamenty 
starych murów, które - według przypuszczen 
- były ongiś murami obronnymi twierd-zy 
fromborskiej. 

W pobliżu tego za.bytku znaleziono dU±e 
ilości kości niewiadomego pochOdzenia. Wy
kopaliskiem tym sajmle się ISpocjalna komieja. 

Prace '\v tym miejsCtl przerwano. 

WYDAW(!A, Wo].,." KomItet PPR 'W ~ Komitet Redakcyjny. Red. t Ad1ll. Ł6dł. Pto"Prll.ls". J.dlllfnlstraeja nt. 1)!!"V!mnl. ~ 14, Sekretllrl.,t 254.21. Red. nocna 112-3. 
D!ł&ł CGłM'!e6.1 aL...P.Lotrkowsks SS. bat. Ut..!O. Kofttn PKO YII.l505.. ZAkl. Gzaf. R.. S. W. trkowsb 88. TeW~l Redaktor- N~ 218-fecl.z.ł.eInołd Ja tann!noWY. -druk oclonA!\.. 
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• IRE~A EICHLEROWNA 

w Teatrze Kameralnym 

Znakomita aktorka niedawno powróciła do 
kraju i przebywa obecnie w Łodzi. Irena 
Eichlerówna bierze udział w przygotowaniu 
nowej premiery Teatru Kameralnego "Joan
ny z Lotaryngii" Andersona, interesującej 
sztuki współczesnego amerykańskiego autora, 
w której odegra tytułową rolę. Występ świet 
nej artystki, :manej i w Łodzi z wielu pory
wających kreacji, n:~wątpliw:e stanowić bę
dzie sensację artystyczną. 

TE;1TR~ 
..;:>EATR WOJSKA POLSKlEGO 

O godz:nie 19-ej arcydzieło Szekspira 
"OTELLO". 

TEA TR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku "Mistrz Piotr Pathelln" oraz 
.. Grzegorz Dyndała" Moliera. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOLNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Ostatnie trzy 'dni farsy Noela Cowarda 
"SEANS" w reżyserii Michała Meliny, i deko
racjach Jana Rybkowskiego. 

Wkrótce prem:era nle granej dotychczas w 
Polsce sztuki Maxvella Andersona "Joanna z 
Lotaryngii" z Ireną Eichlerówną w r'oli tytu
łowej. 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 

TEATR KOMEOIT MUZYCZNEJ "LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś 1 codz. o godz. 19.15 "ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach
Otto Helbach~. Udział biel"le 60 osób. - Chór 
- Bi\let - OrkIestra. Bilety wcześniej do na
bycia w Spółdz1elm Artystów - Plastyków -
Piotrkowska 102, 8 od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
(Jodz. II. 
Letni teatr "OSA", ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego \ pre
miera rewiomontażu pt. "W ogrodzie przy po
godzie" z udziałem całego zespołu. 

Teatr "SYRENA" Traugutta t 
Dziś po raz ostatni dwa przedstawienia 

komedii pt. "DOBRZE SKROJONY FRAK" 
z udziałem całego zespołu "SYRENY". 

Pocz. przeds. o godz. 19,30 Kasa czynna 
od godz. 10-13 i od 16-ej" tel. 272-70. 

W środę dn. 23 bm. o g. 20 otwarcie sezo
nu letniego w Teatrze Letnim "BAGATELA" 
Piotrkowska 94 znakomitą komedią Verneuilla 
pt. "MUSISZ BYC MOJĄ" z udzialem i w re
żyserii Kazimierza Szuberta. 

KOMUNIKAT 
Teatr Kukiełek RTPD w Łodzi ul. Nawrot 

27, wystawia sztukę pod tytułem .. PInokio" 
- bajke o chłopczyku z drewna - według 
Collodi'ego w opracowaniu Aleksandra Ma
liszewskiego. 

Przedstawienia dawane ~ą codziennie dla 
szkół powszechnych wedlug zamówień, a w 
każdą niedzielę i święta o godz. 12-ej dla szer 
szej publiczności. 

/KI/\/ ,4 
o\DRIA - "Carie kłamie", godz. 18.30, 20.30 

w uiedz. 16.30. 
BAJKA - "Młodość Tomasza Edisona", godz. 

18, 20, w niedz. 18. 
BAŁTYK - "Za?Jlbinne dni", godz. 18, 18·"; 

21: w nJedz. 15,30. 
GDfNTA-"Program AktualnOŚCi Kraj I Zagr. 

Nr 17", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL - (\ila młodzieży) - "Timur i jego dru
żyna". godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

MUZA - "Polska", dodatek z WYŚcigu ko
larskiego Warszawa - Praga - War
szawa. godz. 18, 20; w niedz. 16. 

POLONIA - "Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 16, 18.30, 21, n:edż. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE - "Aleksander Newski" 
godz. 18, 20,30. w niedz. 15.30. 

ROBOTNIK - "Życie Emila Zoli", godz. 16. 
18,30, 21: w niedz. 13,30. 

ROMA - "Bohaterki Pacyfiku", godz. l~, 20, 
w niedz. 16. 

REKORD - "Oflag XXVII" godz. 18.30, 20.30 
w niedzielę 16.30. 

I)TYLOWY :.- "W cieniu podejrzen:a" godz. 
16.30, 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 

ŚWIT - "Pygmalion", godz. 18,30, 20,30; w 
uiedz. 16,30. . . 

rATRY - "Rosanna siedmiu kSiężyc6w" 
godz 15.30, 18, 20.30: w uiedz. 13. 

TĘCZA - "Serenada w dolinie 'łońca" 
godz. 17, 19, 21: w n!edz. 15. 

WISŁA - "Casablanca", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ - "Gasnący Płomień", godz 
15.30. 18. 20,30: w nied'l 13. 

WOLNOŚ " Zap"":("De dni". - ,.Jo ':I. 17.30 
lĄCHĘTA · - "Plomień N<1wego Orleanu" 

uodz. 16, 18.30, 21, niedz. 1330 

H eostrożnv ro,erzysta 
wczora.j na ul~ Piotrkowskiej Marian . Kacz

marciyk, lat 15, ja'dąc na rowerze, n!'ijechał na 
wyiezr. ... aiący . z ~bfamv domu' Piotrkowska ' sa 
samochód osebowy. , Kaczmarczyk . sp-adł z ro· 
weru tak nieszczęśliwie. że doznal zmiażdże· 
lI.ia nosa, 

tl-028441 

Nr 168 
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Ze §portu 

• 
I -Tarno • :2 .1) 
Owre bramki samobójcz e, wiele rogów i dwie jedenastki 

oto plon wczoraJszegn meczu 
Wyznaczone na 5'0- WIDZEW: Uptas, Wachnik, Kopaniewski, 

botę w Łodzi zawody Stempel, Slaby, Stempel, Fornalczyk, Cichoc-
e mistrzostwo LigI ki, Wiernik i Marciniak. 
Widzew - Tarnovia, Pierwsze minuty przynoszą przewagę go
zgromadziły stosun· ściom. Wypad Widzewa kończy się niezbyt 
kowo malo widzów. fortunnie dla niego. Gra anemiczna toczy się 
Przed samym począt- przeważnie lia środku boi·ska. Momentów pod
;dem meczu zaczął pa· bramkowych zbyt mał'O. W 16 minucie na.stę
dać deszcz. puje atak Tarnovii, piłkę otrzymuje Wachni:k 

Przed sędzią p. Kmi- i skierowuje ją do ... do własnej bramki. l:tl 
cińskim z Warszaw'l' dla gości. Zawody zaczęly ~ię więc pechowo 
drużyny ustawiły się dla łodzian. Zawody były do te.go stopnia 0-

w następującym skla- spale, że jeden z kolegów w loży pras'0wej ... 
dzie: zasnął. 

TAR.NOV!A: Rychlicki, Dycjan, Barwiń~lci'l W 21-ej mi.nucie oz: jednego z wypadów 
Burd1, Pirych l, Roik III, Tyczyński, Streit, Widzewa pada wyrównująca bramka: Cichoc
Pirych II, Kokoszka, Binek. ki strzela obok wYbiegającego bramkarza Tar-

Dziś znów zawarczą motory 

"u"o: Tu Iląo ... 

A K S - Polonia (By tom) 3:2 
(';.~. 

'. 

CHORZOW. - Spotkanie pił· 
karskie o mistrz'ostwo Ligi mię
dzy AKS (Chorzów) a Polonią 
(Bytem) zakończyło się po e
mocjonującej grze zwycię

stwem drużyny chorzowskiej 
w stosunku 3:2 (1 :2). 

Sklady drużyn: AKS - Mrugala, Durni'0k 
Janduła, Gajdzik, Andrzejewski, Wieczore:k. 
Bar'iński, Spodzieja, Cholewa, Muskała, Kulik . 

Dział 

Polonia - Koczabski. Komórkiewicz, Gro
chowski, Niebylski, Lelonek. Szmit, TranpIsz 
Matias, Schmldt, Kulawlk, Wiśniewski. 

Bramki zdobyli: dla AKS-u - Spodzieja 2 
Cholewa I, dla Polonii - Wiśniewski i Kula
wiJe po 1. 

Decydującą o zwycięstwie bramkę 1.dobyl 
AKS w estatniej minucie meczu. 

Sędziewał p. Bukewski z Rademia. Widzów 
okolo 12,000. 

UNIK T ZA z 

novii. 
W 22-ej minucie Streit \Strzela o\St'ro w po

przeczkę. Widzew teraz częściej zagraża bram 
ce gości. W 33-ej minucie b'0mbardowanie 
brarn.!ki Tarnovii nie przynQsi nic w efekcie 
Widzewowi. Atak łodzian pod bramką prze
ciwnika je6t nieudolny, kombinuje dobrze na
tomiast w polu. Najgrożniej\Szy do przerwy 
dla Tarnovii je§t Marciniak. 

Po zmianie stron lekka przewaga Tarn'0vi1. 
W li-ej minucie rzut karny dla Widzewa bije 
z powodzeniem Fornalczyk. Brawa i radość 
wśród widzów. Podczas następnyoo ataków 
łodzian ... przewracają się oni pod bramką Tar
novii. W 23 minucie za rękę obrońcy na pelu 
karnym Widzewa zarządz'0na "jedenastka" 
przynosi Tarnovii wyrównanie. W 25-ej min. 
po rzucie rożnym dla Widzew'a bramkę .. \Sa
mobójczą" dla '0dmiany dla Tarnovii strzelił 
Dycian. GOŚoCie dążą do wyrównania. Wolny 
dla Tarnovii w 36 mirtucie. Upta\S bronił na 
rzut r'Ożny. Po przedwnej .\Stronie bramkarz: 
Tarnovii broni również na komer. Pod ko
niec meczu ataĘuje WIdzew, chcąc podwyż
szyć wynik. 

Zawody stały na ogół na ni\Skim poziomie. 
W Widzewie tyły grały chaotycznie. W na
padzie jedynie MaM:iniak stanął na wy~eko
ści zadania. Gchocki i Fornalczyk mieli je-dy
uie przebłyski dobrej gry. Wiernik i Wróbeł 
zawiedli. / 

Tar:1ovia najlepsze. punkty miała w bram
kanu i napadzie, a ściślej mówiąc w Koperz$ 
i Binku. Atak gości ~~szy niż Widzewa. 
Pod bramką grali jednak bardllo nerw'0Wo. Re
prezentant Barwiński grał tym razem non\Sza· 
lancko. Również z winy tego zawodnika pa· 
dła pierwsza bramka dla Widzewa. 

Osobny rozdział należy się p. Kmicińskie
mu. Kilkakrotnie przez jego "wtrącanie" \Sil! 
do gry stracił na tym Widzew. Publiczności 
przes1.lo 3 ty'Si;~ce. 
IIlIJIIIUIIIIIIII'I"IIIIIIIII"II,IIIIJ1'I,IIIIIIIIIII"1111111"'1"111111"'11'11'1"1 

~asza skrzyn'{3 'fłOCZ!OWa 
D~ Re~akcji "GlOBU Robotniczego" 

w miejscu 

Zarząd oraz Komilel Jubileuszowy Łódzkie
go Klubu Sportoweg'O uprzejmie dziękuje 'Sza
nownej Redakcji za laskawe ofiarowanie na" 
grody dla najlepszycfi zawodników w zawo
dach sportowych, jakie odbyły się w czasi. 
od 23-30 maja br. w ramach uroczystości Ju
bileuszowych z okaZJi 40-lecia istnienia Klubu. 

Z poważaniem 
Sekretarz Pref,e~ 

(p'Odpisy niecrylelne) 

r 1 
t: ' Zgodnie z uchwałą Rocznego ''''alnego Zgro

madzenia z dnia 22 maja rb. został wybra
ny zgodUJe z par.31 "tatutu LO.Z.B. Zarząd 
w skladzie następującym : 

kronikarz - Dębski C'lesław 
lekarz Związkowy - dr Mos'kwa 
I radny - Ejme Eugeniusz 

. \ dziny lO-lej rano do 13-tej i od 17-lej do 
Walenty 20-tej, w soboty od godz. lO-tej do 13-tej. 

przewodniczący - Stępień Eugeniu~z 
I wiceprzew. - Saganowski Zenon 
II wiceprzew. - wicepr'0k. Pietruszka Jan 
sekretarz - Cwiek Zdzisław 
skarbUJk - Ba ranowski Feliks 
Wydzial Sportowy - Tyl Mieczyslaw 
Wydz. Spraw Sędz. - Sieroczewski Edm. 
Kap itan Zw!ązkowy - Racięcki Stanisław 
Wydz. Wyszkol. - mjr Bodlenek Henryk I 
gospodarz - Dąbrowski Józef 

II radny - Erlichman Beniamin 
2. Posiedzenia Zarządu odbywać się będą w 

środy każdego tygodnia o godzinie 19-tej. 
W ciągu miesięcy: czerwca, lipca i sierpnia 
zebrania odbywać się będą C'0 dwa tygo
dnie. 

3. We wszelkich !iprawach, dotyczących nasze
go Zw;ązku służvmv radami i wskazówka
mi w dniach pOSiedzeń Za rządu, wzglęrIllie 
dregą pi·semną. 

Sekretarial czynny J:st codziennie od go-

Dzisiejsze imprezy sportowe 
LEKKOATLETYK.A.: Stadion W imy godz. g 

- dalszy ciąg indywidualnych mistrzostw o
kręgu w klasie A. 

PIŁKA NOWA: Zawody o mistrzostwo kla· 
~v A okrę~u lódzkiegoi godzina 11 - stadion 
ŁKS-u: ŁKS - Lechia; stadion Zjednoczonych: 
TUR (Łódź) - PTC! boisko Wimy: Boruta -
Widzew. Zawody finałowe drużyn klasy B o
kręgu łódzkiego: godz. 18 Końskie: Neptun -
PKS! boisko Zgierz: Włókniarz -- ZZK (Ko· 
IUl5zki). 

ZA WODY KONNE: Na stadionie WKS-u 
przy Placu 9 Maja o godz. 16-tej 'Odbędą się 
zawody hippkzne pod protektoratem Ministra 
Obrony Narodowej. 

Mj~dzy innymi uc\ział w wvściqarh weżmie 
s'lwaaron pl"lvbo~zl1v Prezydenta R. P. Wskla · 

dzie tym będą kan.dydaci do reprezentacji Pol
ski na Igrzyska Bałkatiskie. 

ZA WODY MQTOCYKLO"VE: Stadion WKS 
przy Placu 9-go Maja, godz. 11-ta - zawody 
na tora:e wżlowym o mistrzo\Stwo ligi. Startują 
ze\Społy: LKM (Leszno) 'l Olejniczakiem, Sm'O
czykiem, Osieckim i Przybyl6kim, OM TUR 
Okęcie (Warszaw,ll z Morawskim, Markow
skim, Zandrowsklm i Skomką oraz DKS z Kra 
kowiakiem, Muchą, Ratajczakiem, Biernackim . 
lub Bonchetem. 

ZAWODY PŁYWACKIE: Ni! plywalni KP 
Zjednoczone Q godz. li-tej odbędą się elimi
nacyjne z~wody w związku ze zbliża iącymi się 
Igrzyskami Sportowymi Związku Włókniarzv 
Eliminacje przeprowadzane będą w konkuren
ci! żeńskiej i męskiej. Startują czołewi pływa
cy łódzcy. 

4. Spr_awne funkCjonowanie Wydziału i Refe
ratow naszego Zv.TJązku zależne jest od prze
strzegania zarządzeń statutowych i regula' 
mm'Owych przez wsz'!'Stkie kluby. Wzywa
my zarządy poszczególnych \Sekcji pięściar
SkIch. naszego okręgu do przestrzegania o-

bowlą'ZUJ~cych. przepi-sów sportowych. W 
szc~~goln()ścl. zw~acamy uwagę na kon:ecs
nosc odpow!edmego organizowania zawo
dów . tak mistrzowskich, jak 1 towarzyskich. 
W pierwszym rzędzie zapowiadany program 
mUSl być bezwzględnie dotrzymany, przy 
czym w WYjątkowych wypadkach awizowa
ni zawodni<:y megą być zastąpieni przez re
zerwowych jedynie po uzyskaniu świadec
twa lekarskiego niezdolności do walki. Pll
bliczn'0ŚĆ winna. być powjadomiona o przy
cZY'nach zmiany programów. Zawody muszą 
rozpoczynać się punktnalnie. Opóźnienia 
będą powodowały karv porządkowe, 7.9 od
nie z par. 8 Regulaminu Sport.owego. 

5. P~Y'PomiM \Się rO'l:porządzenle Prezydenta 
Mlasta z dnia 7 maja rb., potwierdzone na 
Rocznym Walnym Zgromadzeniu w dniu 7:1. 
maja rb., że do każdego biletu wstępu dla 
dorosłych d?liczać należy dopłatę ną rzecz 
budowy hah sportowej w wysokości zł 10. 
Uzyskane wpływy należy wpJ.acać do Ban
ku C:;0spodarstwa Spółdzielczeg'O na konto 
Komlte~ .Budowy Hali Sportowej Nr 1225 
w tenn,\llle prz.ewidzianym na rozliczenie 
sum podat'k<lwych. 

6. Prosimy o .składanie legitymacji wolneqo 
wstępu, wazny{'h do ol1ia 30 kwietnia rb .. 
.do przedłużenia. Termin składam a ustalono 
d'O dnia 30 bm, 

. ZA' ZA.RZĄD 
f-I Cwiek Zdzisław, sekrE!tarz 

z o.§tntn;e; Chl'IJi', 

Wyniki ligowe 
Wczoraisze spotkania ligawe dały następu

jące wynIki 

POZNAN' LEGIA (Warszawa) 
5:4 (l!!] 

CRACOVIA - F" K, s_ 
6:1 (S:l) 

7.05 Muzyka . popul,a~na. W przerwie: ok. ~ gosoodarski" - wodewil wg F. Zabłockiego 
godz. 7.30 od~. ?,owiescl J: GaIaja pt. "W ro-115.1'5 Muzyka h.ldowa. 15.55 "Kwiat paproci" 
dq:ln'e LeblOdow 8.00 DZIennIk. 8.20 Program, - audycja poetycka. 16.05 Recital fortepia
dnIa. 8.30 (LI.Ml1Zyka z płyt. 9.00 Nabr>żetl- nowy St. Szpinalskiego. 16.35 "U Wlljcia Klu
stw.~ z KatOWIC 10.18 (L) "SpaC'er po Kal.i,- czyka na pięciolinii". 16.55 Pogadanka PCK. 
gzu. 11.00 (LI Odczyt. programu , na dZls. 17.00 "Podwieczorek prey mi'krofonde" 18 15 
11.05 (Ł) "Na,. wido,:"ni tygodnia",' 11.15 (Ł) "Maska Beethovena". 18.35 Koncert K~ako~
K:-vadrans lekKIGh plQsenek (plyty). 11.30 IŁ) skiei Orkiestry P. R. 20.05 "Nowe książki" _ 
KomUnikaty. 11.40 (1,) ~uzyk.a lu.~~wa z płyt. felieton. 20.20 (Ł1 Wiadomości sportowe 10-
11..50 (Ł) •. Z frontu radlOfon ' z~cl1 - poqa- kalne. 20.28 (J'.,,) Omów plogr. lok. na .iutm. 
dank,d. Dyr ~.kr . P R A ... Smlejana. 12.04 r.o",: 20:'l0 "Jugosławia przemawia do Polski" , 
raneK S:v.nlfenH';zny z Byd9?szc'lj' W przerwle: 21.00 Dziennik. 22:00 MuzYka - taneczna. 23.00 
-: AudyC],~ Bll1T~ Studló,:". 13 .30 .,Rebus Ostatnie wiado'llośd 23.10 Wiadom. sportowe. 
nzwl~k~wv - 7agadka radlowil . 13.40 Aud,,- 2120 Program na jutro. 2., .30 Muzyka tanecz
Cla sWletl.\rowa w BiłrtoszewicoC'h . 14.25 Prz~- na. 24..00 (Ł) Konc'eli życzeń. 0.30 lf.) Żakoti-
gląd na]cJek.· aud, przyszł. l·ygod. 14.30 .. Balik czenie audycji l ' Hymn.. _. 

W lutrzeJszym numerze "Głow" pOdamy 
hm-dziel sozczególowe informacłe Ił lvda bte
(eooJa,cych mec.zach, 
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L UST ____ .... .._. 
ALBOSMY TO JACY TACY z l.S,P. JUNACY 

(fotomontaż z pracy 1 życia junaków łódzkich "Służby Polsce" 

Inne drużyny j brygady S, P. wyjeż~ . 
diajq w różne okolice Polski. My 
w rodzinnym mieście mamy. jeszcze 

dużo . do zrobienia ... 

ŁÓdzkie ulice wiele ' jeszcze po:rostawiaJą do 
iyczeonja, Powolutku zmie~my. ten stan: zapal 

f praca tworzą przecie cuda. 

JAK RYBA DO WODY 

,Parki - to "płuca" miasta. No, to oczyścimy 
l uporządkujemy park im. Po~atowskiego ... 

Na bezryblu i rak ryba. W braku rzeki' przy
da lię Łodzi i mała Łódka. - Ale trzeba , Iq 
wprzód wyregulowa6, .. 

Nic tak nie smakuje, jak uczciwie - zapraco- ' 

wany posi1ek". 

KAtDA MINUT A JEST · DROGA 

Dla interesantów? Tak, ale nie dla tego refe
renta, którego biurko Jeszcze po ósmej świeci 

pustką ... 

KTO SIĘ TYM ZAJMIE? 

.Nr 165 

KU CZCI P ARTYZANTOW 

13 bm., w czwartą ro cznicę największeoo boju partyzanckiego w 
Polsce, stoczonego przez A. L. w lasach -Janowskich i Solskich, od
była się w Lublinie wielka . mooifestacja ku czci . bonaterskich 
partyzantów lubelskich. Na zdjęciu - fragment pocho'du, w którym 
wzięła udział ponad IDO· tysięczna rzesza ludzi, przybyłych z .wszy· 
stkich zakątków Lubelszczyzny 

JEST CO · POKAZ.4.C I CZYM SIĘ POCHWALIĆ 

D~em 1 nocą, bez pl zer.vy od pClru miesIęcy, pracuje we Wrocła
wiu parę tysięcy robot~ków, ażeby przygotować na czas WYST A· 
WĘ ZIE;--t ODZYSKANYCH. A czas to już krótki, otwarcIe bowiem 
wystawy nastąpi w p oczątkach lipca. Oczekujemy go z nIecierpli
wością, pragnąc jak najszybciej ujrzeć całkowity, plastyczny obraz 
naszej gospodarki nad Ba/tykiem, Odrą J Nysą, obraz, który po
winien dać coś niecoś do myślenia także niektórym "rewizJonJ
Jtom" 2: Londynu, Wa.szyngtonu l ... Watykanu 

W "SEZONOWYM" PAŃSTWIE DZIECIĘCYM 

Nie Jesteśmy Imperialistami, a przecież posiadamy." kolonIe. Znaj
dują się one ... wewnątrz kraju l służą wyłącznie Interesom na-

tęskni każdy mieszkaniec Łodzi w czasie pa- W łódzkich mie.;scowośr:iach podmIejskich szych dzieci. Służą dobrze I pożytecznie, gdyż zape.wniają tysią-
nującycl1 obecnie upaJÓw. W mieście naszym znajduje się leszcze tu i ówdzie sporo takich com bębnów przyjemne 1 zdrowe spędzenie wakacji. (Na zdjęcfu-
trudno atoli odświeżyć się kąpielą. W braku oto "bezpańskich", wyszabrowanycll domków. ośrodek kolonii letni nich PZPB Nr 1 w Wiśniowe; Górze. Ośrodek 
rzeki przydnIoby się connimmej /Jarę nowo- Trochę remontu a mogłyby one zwiększyć prowadzony Jest WZCHOWO: dziecI - oprócz estetycznego I higie-
czesnv ( h bfJsC'nów, takich np., fak;~ i.stnia;q ilość "posesji" letniskowych czy kolonijnych. nicznego letniego mle nkania l dobre! aprowIzacji - korzystają 

_____ ~r~zuv~k~.I~u~~~~~.~.~.Z~i~e~d~n~o~aHo~n~~~" _______________________ ~ ___________ ~~~~eun~ron~§wkUk~bili&~~r~~ ~j 
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Smieszna kobieta z naszej Peny. Odkąd 

eię dowiedziałd, że będzie wieczorek I że Jej 
Jowczo mówić będzie wiersz, lata jak wa
riatka po wsi I począwszy od rzeki, aż do sa· 
mego cmentarza nie ma czJowieka. któremu 
by Się nie pochwahła: 

- Nasz Jowczo to, nasz Jowczo tamto ... -
Jak mu dali wiersz do uczenia. jak się zamknął 
w nowym pokoju, jak się go uczy! do zmro· 
ku, jak już na drugi dzień całego SIę nauczył 
I go pOWIedział wszystkim po kolacji, jak 
babka wyciągnęla ręce, żeby go pocałować i 
wywróciła gamek z fasolą i popąrzyła kota ... 
Chwali się, chwali, aż się robi niedobrze. I 
żeby chociaż wiersz do ludzi podobny, a to 
o ośle w nim stojało. Pewno nauczyciela na 
kpiny mu go L1ali, bo ojciec jego długi czas 
CIągle osłami się zajmował. Pije. pije. pije 
w karczmie i, jak wylezie, wsiada na osła, o
wiązuje się jego sznurem w pa~te, żeby, jak 
zleci, mógł leżeć aż otrzeźwieje, a osioł, żeby 
iię pasł przez ten czas w koło i czekał. 

E, matka, własne dziecko, niech się tam 
cieszy, ale po co tak cuduje, jakbyśmy to 
i my nie mieli dzieci i to jakich. Nasz D:nko. 
taki pętak, jak jej Jowczo. a już czytał apo· 
stołów i w kościele śpiewał, a cZY$ mnie sły
szała kiedy, żebym po wsi językiem wyma
ChlWałj:1? 

Ucz go gosposiu Denkowice, ucz to dziec
ko, bo talent ma wielki i glos jak dzwonek. 
Pop będzie z niego, aż milo - mówił mi pop 
Gligor, ale nie było pieniądzów. 

Tak mówiła Mokra lwanica w przeddzień 
wieczorka, który nauczyciele szykowali na 
św. Jordana, do kumy Weli Glu-chej, krzy
cząc, że u wszystkich sąsiadów było słychać. 

Wieczór daj Pan Bóg pogodny. Ani mro
:z:u, ani' wiatru, ani nic. Donczowa topola. wy
prostowana w górę jak minaret, ani drgnie. 
Ale lkho nadało - wieś nasza w dolinie, nie· 
bo nIby to ja~;ne, a we wsi ciemno. jak w 
kreciej norze. Tylko szkoła świeci z daleka 
i ludzie przychodzą i przychodzą. Nasza Pena. 
rzecz wiadoma, pierwsza przyszła i w pierw
szym rzędzie usiadła. Po prostu przy samej 
scenie. Bilet miała do dalszego rzędu. ale 
przed nią usiadł akurat Długi Pejo. - Ja, po
wiedziała, przyszłam tu na tyater patrzeć, a 
nie na kudłatą szyję Długiego Peja. - Popę
dziła do domu, przyniosła stołek i usadowiła 
się w pierwszym rzędzie, przy żonie popa. 
W· tym rzędzie siedzieli i pop, i stary nauczy
ciel Minczo z córkami i sołtys. Usiadła tam 
Pena, ale na miejscu zostać nie może i ciągle 
Vlgląda do pokoju nauczycielskiego, zoba
czyć co robi Jowczo. Za pierwszym razem 
wytarła mu nos i przygładziła włosy śliną. za 
drugim razem zapięła mu górny guzik przy 
spodenkach, poklepała go po plecach i znów 
wtócila. 
....... I" .. I."" ... IIIIIIU ........... III .......... II ... IIIIIII ........... " ......... '" 

CHRISTO SMIRNEŃSKI 
Christo Smirneński urodził się w miastB':z

ku Kukusz, w Macedonii w 1898 r. Po woj
nie Bałkańskiej z powodu zmienionej sytua
cJi politycznej przesiedlił się wraz II: rodziną, 

do Sofii. Jako uczeń Smirneńskj żyje w cięż

kich warunkach materialnych t sam zarabia 
na utrzymanie, sprzedając gazety. Po skoń

czeniu średniej szkoły technicznej wstępuje 

on do szkoły wojennej, jako kadet, następnie 

studiu je jakiś czas prawo, ale nie kończy stu 
diów i ostatec·znie poświęca się pracy literac 
kiej. 

Po pierwszej wojnie światowej l po polity I 

cznej katastrofie Bułgarii ruch robotniczy w 
kraju przybiera na sile. Smirnenskt jest człon 
kiem partii robotniczej już od roku 1919-go. 
""stąpienie do partii nie było u Smirneńskie
go tylko wyrazem jego orientacji politycznej. 
Nadało ono kierunek całemu życiu i twór
czośd poety. 

Smirnenski umarł na płuca w 1923 roku 
zaledwie dwudziestopięcioletni i l'lie dożyl 50-

cjalstycznego powstania wrześniowego,' które 
przygotował swą twórczością. 

Smirnenski rozpoczyna drukować swoje 
pierwsze utwory młodzieńcze w 1915 roku. 

W 1922 roku wydaje zbiór wlerszy, zatytu
łowany "Da bede den" ("Niecha j będzie 

dzień"). który jest nowym etapem w rewolu
cyjnej liryce hułqarsk:ej. W roku 1923 wy
chodzi jego książka "Zimni wieczerl" (u Wie
CIlory z'mowe"). W rok po tym wychodzi 
zbiór jego wierszy humorystyczrrych pnd ty
tułem "Walni pesni" (,.Swobodne pleśni") 

V\r roku 1923 wydrukowane zostały Jego utwo 

C.zudonJir Czorbodzi jsld 

WJ[E<CZ((l) 
Czudomir Czorbadżijski, urodzony we wsi Turia, w Bułgarii południowej w r. l 90 

fest najbardziej utalent-owanym pisarzem humorystycznym. Można by go nazwać "buł· 
garskim Wiechem". o ile jednak Wiech zwil)zany jest przede wszystkim 7. życiem 
~tOllCy, Czudom/r czerpie tematy do swo ich opowiada n z życia prowincji. Nowelki 
jego wycla'vane są w kilku tomach, wtytu/owanych: "Ja nie jestem z tych", "Nast lu· 
~~=ute", "Jak _~;.c: .r:::.::.a[,!":_~~::,:,,':! .. .z Nowego Barda":..,.,..~. _______ _ 

Chodzili po scenie, stukali, przeskakiwały 
przecz publiczność dzieciaki po różne jeszcze 
rzeGy. nareszcie rozległ się trzeci dzwonek 
ku [tyna zaskrzypiała i podniosła się. ale je· 
den jej koniec podniósł się wyżej. a drugi 
zwisł do dolu. Najpierw dzieci zaśpiewały 
piosenkę. potem młody nauczyciel zagrał coś 
na skrzypcach. potem nagle wytoczył się na 
scenę jak beczułka Jowczo Penin. Zoclyła 
go matka i tak już została z otwartymi usta· 
mi. Wyprostował się Jowczo. odpiął guzik od 
spodenek. znów go zapiął i wpatrzywszy się 
w stryja Nena Senegaleca, pociągnął nosem 
i. nie kłaniając się krzyknął ile siły: 

- Osioł! 

Stryjek Neno. usłyszawszy to słowo, sko· 
czył, jakby go młotkiem walnęli w ciemię. 

Zwinął się w kłębek. spojrzał ukradkiem, czy 
chłopak patrzy jeszcze na niego, obejrzal się 
w nadziei. że ktoś inny za nim siedzi. do ko
go stosowałoby się to słowo, i oniemiał na 
swym krześle. 

Publiczność zaczęła chichotal': i ~peszyłl, 
na chwilę- małego deklamatora. który następ
nie nabrał odwagi, wpatrzył się tym razem 
w popa i krzyknął znowu: 

JelizoUJleto Boqrio .. ,. 

- Osioł! - Wiersz Iw. Stojanowa. 
Następnie wyciągnął szyję jak papierowy 

lampion, przylepił ręce do nóg i zaczął pręd· 
ko i z całej siły: 

Niechaj ludzie co chcą mówiq. 
mądrq głowę mam na karku; 
uszy tyllw nazbyt długie, 

lecz się wcale tym nie martwię. 

zatrzymał się· Publiczność na nowo za
częła się śmii1ć. Ktoś bił brawo, a lwanczo 
Małpiątko za wolał: 

- Za długie, troszkę za długie masz usz
ki, ale to nic! Matka już nie będzie cię za nie 
ciągnąć! 

- Mikz.że! A twoje to małe? Zobacz je. 
zobacz! Jak I:ś<ie łopucha wiszą! - zasyczała 
Pena i znów się wpatrzyła w syna. 

- Ccccct!... - rozkazał nauczyciel Min
czo. Spojrzał następnie na małego i rzeki ła
godnie: 

- Brawo, Joczko. brawo, mój chłopcze! 
Mów teraz dalej! No, mów! 

PENELOPA XX WIEKU 
Nie jestem starogrecką Penelopą, 
która pokornie szalę tka i pruje 
l lat dwadzieścia czeka na Ódyssa, 
zagubionego pośród mórz t lqdów, 
przez nimfy wysp nieznanych więzionego 
aby powrócił do mnie, i to wtedy, 
gdy wierny pies zaledwie by go poznał. 

Nie chcę się tlić i drżeć niby kaganek 
w celi klasz/ornej, 
i topnieć niby zapomniana twieczka 
w bezpłodnym swym płomieniu, 
i ronić łez nad rozłożoną mapą, 
niby nad szatą mniszą, 
myślami gonić po obszarach mórz 
i po zatokach dziwnych, 
i bać się wszystkich Ew na ziemi 

białej I zimnej mieszkanki północy, 
ciemnej, płomiennej mieszkanki połudn/a ... 

Mnie nie wyslarczą wynalazki 
anten i kabli niezliczonych, 
które oplolly wodę, ziemię f powietrze. 
depesze lakoniczne wystukując 
miłości twojej roztargnionej! 

Chcę jq odczuwać tutaj, drżącq, 
najpierwotniejszym wynalazkiem 
pięciu zmysłami, które Bóg nam dal, 
tak jak ostatni człowiek na te/ ziemi, 

l
/ak na/nędzniejsze stworzenie na świecie, 
tak jak ostatnia i pierwsza kobieta. 

Przełożył: Seweryn Pollak 

N 1.010 .I0 .. lł.OUJ lt'opcoreMV 

SEN 
- Lori, czy nie śpi~zr 
Lori, czy mnie słyszysz' 
- Bqdź cicho! Ukryj głowęl Oni 
O krok są od nas. Nie przerywaj 

- Lori, §nił mi się teraz sen! ... 

ciszy! 

Zaczekaj ... jak się zaczynał? ... na §wiecie 
Wojna skończy/a się ... a z nią udręka ... 
l wszystko by/o znowu w naszych rękach, 
Rozumiesz, Lori? - No przecie. 

Powietrze, niebo tak faśnialo, 
Firmament tak pogłębił się, rozszerzył, 
I tak swobodnie nam się oddychało, 
Zem śniąc własnemu snowi nie uwierzył. 

Lori tamtemu spojrzał prosto w oczy, 
(Dziecinne były dziś, patrzące szczerze) 
Uśmiechnął się i jakoś gniewnie skończył: 

Ależ marzyciel z ciebie, Fernandeziel 

8$Mi 

Ale. Jowczo blady i zmieszany naprćżno 
starał się coś połknąć. Zapma i odpina ów 
guzik i nie m,że przypomnieć sobie drugiej 
strofki. Zaciął się znowu i zatrzymał. M!nęla 
męcząca chwila. Znów się wytężył. żeby coś 
powiedzieć, zamruczał coś i znów się zatrzy
ma/o 

Aby ratować sytuację nauczyciel Minc'lo 
klasnąl w ręce i zawolał: 

- Dosyć już, Joczko. dosyć mój chłopczel 
Brawo! brawol No idź już teraz! Dosyćl 

- A niby dlaczego ma sobie iść? - za
wołała matka. - Nie, nie pójdzie! Umie go 
dzieciak. Od dwóch tygodni go umie i to jak 
po maśle. No, synku! No, przypomnij sobie, 
jak było dalej, Joczko! 

- Nie męcz d2liecka, kobieto - odezwał 
się i pop. Człowiek niedoskonałe stworzenie 
i pomylić się może. Niech sobie leraz idzie, 
a za drugim razem go powie od deski do 
deski. 

Ależ, ojcze. mówię wam, jak po maśle 
go umie! Aż mi uszy popuchły. tak go mówił. 
Nigdzie nie pajdzie! No, Joczko, no synku, 
mów teraz dalej!. .. 

Mały stał jak skamieniały. W uszach brzę
czały mu roje pszczół, oddychał prędko, pręd
ko i ani nie słyszał już nauczyciela, który 
podpowiadał mu za kulisami, ani nie widział 
nic. 

- Ech, Boże! Ech. Chryste! - jęczała Pe
na I waliła SIę obydwoma rękami po głowie. 
- To pusty, to głupi łeb! l ja go umiałam, 
I ja go umiałam ten wiersz przeklęty. Od nie
go się nauczyłam, ale nie przychodzi mi do 
g!0WY!... 

- Słuchaj, Jowe! Słuchaj, synku! Czyś go 
zapomniał, smarkaczu? .. , . 

Jowczo ani drgnął. Stał wypro!>towany. 
jak przybity do podłogi. Tylko oczami zaczął 
mrugać często, często i duża łza spadła mu 
na lewy policzek. W ręku ściskał z całej siły 
urwany juź guzik. 

- A otwórz że gębę, Jowe! Gadaj źe o 
oślaku! - szalala Pena. - Gadaj, albo wy
noś się - więcej mnie nie zawstydzaj! Ach, 
ty, wisielczeJ Ach, ty pusty łbie przeklęty\ 
A ja mu mleko z chlebem nadrobionym da
wałam co rano i ciasto mu upiekłam, a ten 
stoi I patrzy. jak cielę w obraz. Gadaj żel 
Zaczniesz Że gadać? A? Ach, ty, głowo kapu
ścianal 

l, wyciągnąwszy długie r~, złapała ~ 
za nową kapotę, ściągnęła go ze sceny do 
nóg popa i zaczęła okładać kułakami, gdzie 
popadnie. 

Pierwszv akt wieczorka był skończony. 
Tylko kurtyny zapomnieli spuścić. Tak już 
pozostała z jednej strony podniesiona do gó
ry, a z drugiej zwisająca na dół, 

PrzełQożyła W. Smochowska 
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ATANAS OALClEW 
Atanas Dalczew jest jednym r; najbardziej 

utalentowanych bułgarskich poetów współcze 
snych. Urodził się w Salonikach 25-go .':.zerw 
ca 1904 roku. 

- Znów pracowałem w fabryce, to była 
Ta sama fabryka, te same też maszyny, 
Lecz jak Ze złoto każda część ich lśniła, 
A one były wielkie jak olbrzymy. 

Jako małe dZJecko opuszcza swe miasto ro
dzinne i czt.ery lata mle·szka w Konstantyno
polu. Kończy on gimnazjum i wydr.z'iał filozo
ficzny uniwersytetu w Sofii. Następnie wy jeż

Na wschodzie gasły gwiazdy. Mrok się zmagał dża zagranicę i spędza rok we Włoszech 
Ze świtem, i rok we Francji. Tam zapoznaje się z litera

Na fabryce ty byleś majstrem, Lori, 
Mówiłeś: chcę dziś zrobić trzysta nitów! 
- Mó/ przyjacIelu, tyś do pracy skoryl 
I obaj śmieliśmy się aż z zachwytu. 

Wycofywał sIę w przestrachu. 
Alarm! Uwaga! 
Szli do ataku .. , 

Przełożył S. P. 

turą zachodu, co nie pozostaje bez wpływu 
na jego twórceość literacką. Dalczew zna do
brze literaturę polską. Jako uczeń próbuje tłu 
maczyć z rosYiskiego "Irydiona". Jako dziec
ko jeszcze zachwyca się "Panem Tadeuszem" 
w. tłumaczeniu WalZowa. Przybyszewski wy_ 
wIera na niego silny wpływ a marzeniem je 

N ł J W 
go jest przeczytanie "Króla Ducha" w ory!p-

i k O a o n k o w a p c a r o w ~~:tm~~:ra~n dobrze twórczość Kasprowicza 

Nikola Jankow Wapcarow urod'lił się w fa~yzmem, ale Jest w tej grupie poetą najbar Cechą charakterystyczną twórCZOŚci DalC'Ze-
mieście Bansko, w Bułgarii południowei 28 dZle.i utalpntowanym. Poezja Jego posiada wa jest szukanie głębszej treści, prowadlZącej 
grudnW! 1909 r. W 1932 roku skończył on dwa elementy, które zdobywają jej miejsce do filozoficznej koncepcji świata w zdarze
szkołę morską w Warnie. Pracuje Jako te- ,:zoł?we w najnowszej literaturee bułgarskiej: niach codziennych, błahych na pozór i dro
chnik w przemyśle leśnym, ale w roku 1936 realistyczna konkretność i rewolucyjny roman bnych. Ludzie, zjawiska I fakty, kt6re dla nas 
zostaje wydalony za dzIałalność polityczną tyzm: dwa na pierwszy rzut oka sprzeczne v:e nie przedstawiają głębszego sensu, które stały 
wśród robotników. Następnie pracu je w Sofii sobą elementy znalazły 'tI poezji jego szczę- się dla l1a~ powseednle, odkrywają oczom poe 
do chwili, gdy zostaje zaaresztowany i inter- śliwą syntezę. ty swe wnętrze, uczą go swej mądrości, szep 
nowany na prowincję. Po powrocie do Sofii Drugą cechą charakterystyczną poezji, Jon- czą mu Swe tajemnice, których słuchamy z za 
redagUJ' e g. azetę "Lit.eraturen Krytyk", która chwytem f zduml'enl'em j dn Ś· • ś kowa, jeśli chodzi o tematykę, jest jego mi- e ocze me, ze my 
grupuje okolo siebie wszystkich młodych pi- łość do wszystkich narodów, które waiczą o nie do. s trzegli !ch. sami., bo znalazł je poeta nie 
sar'ly postępowych Ale gazeta zostaje wstrzy- k h d l k 
mana i Jankow poświęca się całkowicie robn wolność. Jest to owo poczucie solidarności na '!' raJac a e I:: h, n'ie na nieznanych lądach 
tniczemu ruchowi oporu. Niebawem zostaje rodów, które rzuca bOlowników na barykady l" mO~Q:a:h, a w zydu zWYkł,ym, takim jak na 
aresztowany. ska7any nl! śmierć i rozstrzelany narodów obcych, walcząCYCh o wolność. Jon SlZe, ZyCIU, które poeta czyni przedmiotem swej 
23 sierpnia 1924 roku. kow napisał cały cykl wierszy, poświęconych twórczości Jednym z wierszy, charakterysty-

Nikolil Janknw nie jest jedynym poetą buł walczącej HiszpanIi. Jednym z nich je5t cznycb dla twórczości Dalczewa jest "Lu-
qarskim. który oddaje swe życie w walce oz .. List". slro". W- S. 
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Z"cie hulturolne Z.S.R.R. 
ry, zebrane w trzech tomach. W 75 ROCZNICĘ URODZIN I popularnością. Świadczy o tym fakt, Iż kSiąŻ-1 NOWY TEATR W ARMENII 

Twórczość Smirneńskiego jest wyrazem HENR! BARBUSSE'A kI" jego wydawane były w Związku Radziec- W t l' A" . . 
walk i en t UZ'ft7mU klasy t'obot~i:<':z:ej z lat POI W 75 rocznicę urodzin słynnego pisarza kim 105 razy w 22 językach. Łączny nakład s o tcy rme~. Jerewarue za~ozono no-
w~J~nnych .. Jest on. prz.e~'5tawldele~ bułgar- francuski€go Remi Barbusse'a odbył się w utworów Barbusse'a w ZSRR wynosi 2.000.000 wy teatr. Jest to lUZ ósmy z koleI teatr po-
Sklej poez11 proletar1ac~leJ: Jego W1ers~e b~- '::entralnym Domu Literatów w Moskwie wie- pgzemplarzy. wstały w latach władzy radzieckiej w stoll-
ły przykładem t natchnIenIem dla bOlownł- '. '. A . k' . R bl'k' 
ków z młodego pokolenia, którzy ocldali sw(" ".zór,. POŚW1ęco~y leg~ t:vór.czoścl. Na .wleczór BUDOWNICTWO SZKOŁ : r~ens leJ. epu l l. Za cąratu Armenia 
życie w walce o spra",riedliwnśr ,połe,:zną licznIe ~rzyhyh .wy.bltnl pIsarze radz:ec.cy , a W roku bIeżącym wyasygnnwano w ZSRR e mIała ani jednego teatru. W teatrze tym 
Wiersze Smirnenskieqn są wyrazpm dążeń Bu! wśród nich przYJacIele Barbu;;se'a Leorud Le n~ budownictwo szkolne 126000000 rubli grać l:>ędą ormiańskie i rosyjSkie zespoły ar-
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ilustr Jerzy JankowEki 

• DOWOD 

K poy z wcz s mi Do artystki dramatycznej G przycbo(hi 'l , 

,izyt4 jerll"ll z jej prz~sięgb·"h galo):mtów. I 
- NiE: m~ pani w domu - informuje ob. I 

pracownica domcwa·. 
Sezon wczasów jest już w całej pełni. Po 

fabrykach, warsztatach i biurach, w tram
wajach, i na ulicy słyszy się stereotypowe 
pytania: kiedy masz urlop? Dokąd jedziesz 
na urlop? 

Nie ~hcąc się uchylać od sezonowego 
zw~czaJu, z~dałem dwa powyższe pytania 
mOjemu znajomemu z Fabryki Folowania 
Teluzy, ob. Skowronkowi, gdym go spotkał 
niedawno w okolicach Wodnego Rynku. Ku 
memu wielkiemu zdziwieniu Skowronek -
mimo panującego upału - odniósł się dość I 
chłodno do tej ankiety. 

- Masz pan wolną chwilę czasu? - po
wiedział. 

- Mam - odparłem. 
- To się dobrze składa. Chodź pan do 

mnie QO chałupy. 
Poszedłem. Skowronek poprosił, abym 

usiadł, sam zaś zaczął wyjmować z szufla
dy jakieś zmięte kartki, które następnie 
uważnie i w milczeniu wkładał do damskie
go kapelusza. 

- A gdzież pańska małżonka? - spy
tałem, aby przerwać kłopotliwą -ciszę. 

- Do znajomej poszła - odparł Sko
wronek. - Po sierotę". 

- Po sierotę? - zdumiałem się. - To 
dziecko chcecie adoptować? 

- A któż mówi o adoptowaniu dziecka? 
Dość mamy zgryzu z własnymi. A sierota 
potrzebna do ciągnienia. 

Ponieważ wyraz mej twarzy musiał być 
- jak to się. mówi - głupi, przeto Sko
wronek pr?:ystąpił do bliższych wyjaśnień. 

- No, cóż się pan tak dziwuje? - rzekł. 
- Nawet loteria państwowa sierot używa: 
Podobno najlepiej losy podbierają. A więc 
ja też ... 

- Losowanie pan urządza? 

- Właśnie. Względem wczasów. Bo to, 
rozumie pan, teraz człowiek pracy dost~p 
do wszystkich uzdrowisk w Polsce posiada. 
Chce naprzykład brat nasz do Krynicy? 
Proszę bardzo. Do Dstki? Czemu nie? Do 
Kudowy? Owszem, a jakże. Do Jastarni? 
Chętnie. 'l'akże samo do Cieplic, do Między
zdrojów, Szczawnicy, Krynicy czy Spały ... 

No, to chyba bardzo dobrze? 
- Hm, - westchnął Skowronek - i do· 

brze i niedobrze. Osiołkowi, można powie
dzieć, w żłoby dano. I to wabi i to nęci. 
Moja stara, nic, tylko nad morze by jecha
ła. - Nie mam - powiada - co na sie
bie włożyć, ten jeden tylko kostium posia
dam porządny, kąpielowy. więc mogę jedy
nie do Jastarni albo do Międzyzdrojów. 
Mój synek, Heniuś, do Kudowy, albo do 
Zakopanego się wybiera. - W góry - rze 
cze - w góry - jak mówi poeta - miły 
bracie, tam swoboda czeka na cię! 

Moja córeczka, G~nia, uparła się na Ust
kę, a ja znowu do Ciechocinka bym posu
nął, bo mnie trochę w kościach łupie. Ma 
się rozumieć koncert z tego w domu jak 
cholera. Żona zawodzi: "Morze, nasze mo
rze, będziem ciebie wiernie strzec", Heniek 
intonuje: "Czy pamiętasz tę noc w Zakopa
nem?". Genia piszczy: nUstka milczą, du
sza śpiewa", a jll dokładam basem: Bo to 
jest ~iechocinek, pełen słońca i róż .... " -

rys. Jerzy Jankowski. 
Mówiłem c:. żebyś nL chodziła po słoń. 

i nikt nie chce ustąpić. Więc niech los roz 
strzygnie. Sierota wyciągnie kartkę z miej 
scowością, do której mamy jechać wszy 
scy na urlop i już. Chociaż i tak i tal; (O 

dzina będzie margała .... 

- Hm - zauważyłem ze współczuciem. 
- jednak z tymi wczasami są dość duże 
kłopoty. Nie tak to było przed wojną .... 

- Czyś pan z Grójca? - przerwał mi z 
oburzeniem Skowronek. - Nie tak było 
przed wojną? A chyba! Ludzie pracy ani 
marzyć mogli o uzdrowiskach i radzili so
bie wówczas zupełnie inaczej. Dzielili nasze 
miasto na dzielnice klimatyczne i w taki 
sposób amatorzy górskiego powietrza 
oraz taternicy wyjeżdżali na Stoki, ci, któ
rzy mieli niskie ciśnienie, sprowadzali się 
na Doły, byli tacy, co oddychali zapachem 
Chojen i inni, co szukali zdrowia na Zdro· 
wiu .... 

- A więc jednak nikt nie miał kłopotów 
z wczasami? 

- No, pewnie, że nie miał - burknąl 
Skowronek. - Bo jak mógł mieć, kiedy 
wczasów pracowniczych w ogóle nie było ? ... 

E. Tam. 

_ Niema? - rl'tz!1,l: da się podejrzliWl~ po 
·,rzedpokoju wielbiciel. 

Ob. pracov.nica ~iomowa wzrusoza ramio· 
nami. 

- Sam pan chyha widzi - powiada 
ł-RZF.:('JE~ CHODZĘ W JEJ Sl."KNI! 

SRtJDEK 

Zond Iiterat2 8. ozaniepokc.jona stanem I 
.,drowia swego mę":a, zaprowadziła go de le
karza. 

_ No, cóż - \)ś~iad('Zył eskulap po auskul. 
tacjl - mężowi pani potrzebny ,iest bezwzlęd. 
&y spokój. Zar~z zapiszę środek uspakajają-
cy •• 

_ A Ue razy dziennie ma go mąż za:iy-
vrać? - sp:vtala pa:, l B. 

_ Mąż? - zdziwił sił) lekarz - Skąd 1':00-

V\U! PANI MA ZAZYWAC! 

SZTUKA 

Sprawo'lidlłwca spor·'·:wy opowiada z enłu
zjezmem w re(lakc~i o riebywałej formie lek
I>oatlety ~oczki: 

.. pn.ebiegl w dos~onałym C23sle 5 Ulo· 
I"llełrÓw. a potem,('sze7'~ przes!t:1cr,ył plot wy. 
soki na metr siedemdziesiąt." • 

- Szt,lIka - lilr.du 'lI jeden ze słuchają
<'vch - PRZY TAKIM ROZPĘDZIE! 

INSCENIZACJA PitZEDEWSZYSTKIEM 

Znany reżyser S. ,jest zwlaszcg "majsłrem" 
od scen zespołowych. 

p" wncgo \'aztl li ' .. aj aktorzy (zres~tą wielbi. 
ciele mistrza) st~dząc w okni,, · cukierni, wio 
dzą na ulicy tłum ludzi i słyszą pieśń chór
l'alną. 

- Cóż t.o znowu za I<roczysłoś6 - pyta je. 
dE:D z aktorów 

- Nie wiesz? - cdpowiada dnJgf. przyglą· 
dając się pochoduwi - TO S. IDZIE DO 
Rl1DKI PO PAPIERO!oiY. 
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§. !łficho'''oUJ 

B a j k • 
RĘCE 

- hm prawa ręk .. , we mnie wszystka moc i zdrowie 
ja podpisuję, zatem - mnie należna chwała! 
- Pięknie - jej na to Lewa z urazą odpowh -
al .. jednak beze mnie, czym byś być zdołała? 
Prawa: - Ja "za" głosuję. każdy zna mą wag~ 
ja władzom śeiskam dłoń - tu argumentu ostrze. 
- Nie tak znów dobrze zwra,cać na siebie uWI\!~e -

odparła Lewa, figę pokazując siostrze. 

A my dodamy - Spór zbyteczny był: 
zarządzający jakimiś sklepami 
właśddel rąk tych - Rękę Ręką mył 
i brał. gdzie mógł, obiema wciąż rękami. 

NIE ZLE BY BYŁO Z MIOTŁĄ PRZEJSC SIĘ PO TYCH SKLEP ACH 
lOBIE RĘCE DOBRZE TĄ MIOTŁĄ PRZETRZEPAC. 

POETA' ZECER 

Poeta pewien, 
milczał rok niejeden, 

wpadł raz na temat, 
dwie noce i iU7 jest Iloemat, 

oddaje go do druku. 

Ho. ho! - pomyślał _ - toź narobią huku.' 
A trzecil"j nocy, kied,y zasilął wcześoie, 
jakiś się człowiek zjawił przed nim we snie. 
- f"zPj!o ci trzl"ba? - poeta się ryta 
- Ciebie! - otrzymał odpowiedź z kopyta -
- Czytałem twój pop mat. Pojąć go nie umiem. 

Ja nie rozumiem 
poslępków ludzi. jakich przpdstawiłpś w pracy. 

bohaterowie twoi to jacyś maniacy 
'!łuDi i pu§ci. Gdzieś icb zauważył? 
Skąd wytrzasnąlf\ś? A gdy mam był szczery, 

czemll skrzywdziłeś i czemuś spotwar.-ył 
na~z:vch dzisiejszych żywych boh&. terów? 

- Jak ~mies'l wydawaf ~ąd Irdy mÓ'lgitm nic nie chwytasz? 
- Jtopta krzylmął groźnie! - Z profanem n;' tradam! 

- Niestety, muszę czytać! Przecież czcionki składam! 

NIEJEDNEMU POECIE CZo\SEM NI'F. ZAWAOZI 
POSŁUCHAt, CO MU ZECER ROZSĄDNY PORADZI. 

rys. Jerzy Jankowsk! 
- M6j narzeczony waży 102 Irg. 
- O. to ~ęllzie par,ifnk;. m;ała cię!de poi y 

de małżeńskie. 

. 
Korol Kowalski 

róg -karz 
Obywatel TrzepdIw siedział w SWC l (/ 

gabinecie i pisał pl'zemó'wienie na ah'
dernię ku czci... Zapu7c~l1lo do drzwi. 

- Proszę! - powiedział Trzepalko. 
Wszedł ważny. 

- Panie naczelniku, jakiś pan ... 
- Kto taki? 
- Obywatel Kopciuszek. Nigdy tu jł')-

szcze nie był. 
- Ach, Karolek! Prosić, prosić! To m6i 

szkolny kolega! ' 

- Zaraz poproszę obywatele kolegę -
rzekł woźny slu~biście i znilcnął. 

Po chwili do gabinetu wszedł Kopciu
s~elc. 

- Serwu."J, stary, co słychać? - powitał 
go serdecznie Trzepalko. 

- Niedobrze! - .1ęknął Kopciuszek. 
Ob. Trzepalko zmarszczył brwi. 
- Kraczesz! Dlaczego niedobrze? Wcale; 

nie jest niedobrze! Wszędzit'l notuje sin vo 
p rawę· Na każdym odcinku!. '.! 

- Ale ty przecież nie wiesz) co się sta
lo? - przerwał Kopciuszek. 

- No) cóż takiego'! Powiesz może że 
w~jna wisi na wlosku? To dobrze, ~e tę 
ll1;Jdaczkę wreszcie powiesili! Ale nie bój 
Stę - ten włosek jest dostatecznie gT·uby .. . 

- Ależ nie to ... Coś znacznie gorszego .. . 
- Ach) ty czarna reakcjo! - przerwał 

mu znowu z westchnieniem T1'zepalko
zawsze masz pod ręką masę przeraźliwych 
wiadomości! Ale ja w takie bzdury nie 
wierzę! 

- Musisz w to uwierzyć! - usiłował 
wtrącić Kopciuszek. 

Naczelnik Trzepałko był wyraźnie nie. 
zadowolony. 

- Eh, trudno z tobą gadać! Kamień 
by człowiek prze7cOrIał, a ciebie nigdtJ! 

- Ależ to bardzo smutna sprawa) po pro 
stu nieszczęście ... 

- Jakie znowu nieszczęście? Nie ma 
żadnYCh nieszczęść! Wszystko jest w po
rządku! 

- Daruj, ale może dla ciebie tak, ale nie 
dla mnie .•• 

- Nie, daj mi spokójl - wybuchnął ob. 
Trzep'alko. -: ~am tego dosyć! MOŻe87. się 
pogntewać, Jesll chcesz, ale potdem ci, ~e 
mam dość twoich idiotycznych biadań! Zro 
bisz mi. łaskę, jeśli sobie teraz pójdziesz! 
Chc~ ~q.eć spokojną głowę do praCJI. Piszę 
własme p1'zemówienie na akademię ku czci, 
a taki przyjdzie i bajdurzy! 

- To wcale nie ba.idurzenie. tebyś wfe
dział .. iakie to okropne .... 

- Co, znowu mnie stras.JYsz?? Bardzo 
rię preepraszam, aZe nie mam czasu na plot 
kt, Obywatelu Józefie, wyprowadzić tego 
pana! 

Gdy p. Kopciu,'1zek znalazł się na koryttJ
rzu, powiedział tragicznym głosem do woł
Y/ego: 

-:- l za ~n on mnie 1f'1jrzu,cił'? Dlaczego 
mme obrazl7'l PTzecież ja mu tylko ch cia
l,""'!. _ 0t!iif'r7zieć, że mi żona zachorov.:ala i 
:nfrzebu.1ę . pieniędzy na operarc.ię .... O po
>lIczkę chC'/fllem. go prosić, a 0rI na mnw 
~!Nv,~"r ?flk na 11'."'(1 1r(lll/l1p ' ... 

W ,,~asie !)~:iaru. ktolry wybt'!'.hnął nocą w 
"wnym dfl'mu. d1,ie l,,~· (l'l.'dof'cer straż:' og . 

·IoWI1,; ratuj", '" pł"mi"'::i pogl'31oną we !Snlt' 
p· łtnę· Parma ~je !lud:.'l i - widząc się w ra
'ti~f)a('h fuk('jl}arju .. ~ poiaregli - wylrrzy 
1:,11" Z" >go.·! ~e'pm: 

- "<'h, a(~b panie s~"ai",ku. :ll'.stem oll' 
traM, co Iui'7;" o 'las powiei/zą. NIECH 

__ ~..... ..$'-P~"\l. T:'Pll '7(/("'1 &C"O .. ~ .... 



o pfeka nad matką 
i dzieckiem 

Vv Jawnym pałacyku Niemca MaUlera przy 
Ul. Z;UGI:.::-ilikieJ nr. 6 Wydmał Opieki Społecz 
tnej, Zarządu Miejskiego prowadzi Dom Matki 
j Dziecka. 

P?m ten posiada 25 miejsc dla matek i 5 
ml~Jsc dla kobiet ciężarnych. W chwili obec
ne] ,w 4 słonecznych sypialniach pr.zebywa 19 
k?blet. Personel domu jest mały i oprócz pra
nla "'szystkie. czynności !:[ospodarcze jak: piele 
me w ogrodzle, sprzątame gotowanie mycie 
naczyń pozostają w rękach matek dy'żurnych. 

Polska Ludowa otacza specjalną 

matkę 

troską 

tym oraz dziecko świadczy o 

i opieką 
roz~0gła 

dziecka akcja urządzeń socjalnych, do~ów matki l 

przedszkoli i żłobków. 

i spotykamy je wśród strojnych sukien pOpOa 

I
łudniowych. Czarna garsonka, eademonstrowa
na na rysunku, uszyta jest z jedwabiu. 
jej ozdobą są guziki i płaski haft, 
przybramem karczka. Zarówno 
i haft do gładkiej ciemnej sukni 

Do domu tego przychodzą matki z niemo
wlętami. . Specjalna. wysłannic~ka przeprowa
dza wywlady w szpitalach [ klInikach i kobie
ty nie mające opieki skIerOWUje do Domu Mat 
~i i .Dziecka. Jedynie kobiety ciężarne zgłasza
ją SIę same. Znajdują tu schronieni_e i kobiety 
,o'pns'l~zon~ przez mężów. Nie rzadko zjawiają 
Się lez męzalki by przepędzić urlop macierzyń
~ki i inne, którym warunki mieszkaniowe nie 
pozwalają na odchowanie dziecka w domu. I 
W'. zakładzie znajdują się też dzieCi matek pra
cUJących w mieście. Otrzymują one Za mini
malną opłatą wyżywienie i opiekę. Specjalną, 
<,lpIeką otoc,zona jest matka samotna, otrzymu
Je ona pomoc w wytoczeniu procesu o alimen-
ty i dowiedzenie ojcostwa. , 

Wśród podopiecznych zakładu wiele , jest ko-' Na zał1i<.z~ny~h rysunkach _p;ze~stawiamy l' Tak pr~ktyczne w noszeniu , garsonki (suknie 
biet broniących się przed skierowaniem spra- nas'zym Czytelnlczkom modele sukIen dam- dwUCzęŚCIOwe) stają się znowu modne tego la
wy na drogę sądową nie rozumiejąc jaką tym skich, bielizny, ()l'~z , płaszczyków dziecięcych. ta. Noszone są jako ubranie ' przedpołudniowe 
krzywdę robią swemu dziecku na przyszłość. ,-- - ..... '--. " -

°Pleka Społeczna czyni wszystko by zapewnić .. ---O' 'le' 'n~ tJi;;:tw' 
OPLlszc~o~ej matce i jej ~ziec1;;u właściwą opie rllrBlu ••• " , 
kę· DaJe lm do dyspozYCJ.i wozki dla dZIecka ~ 
pięciorazowe odżywianie mleczne, słowem db~ T·" d ' ' .; d ' 
<,l tch,p.otrzeby materialne w miarę swych mo-/ U dZIeCI rosDq ra osne I z rowe 
zhwoscl. 

. W pięknym ogrodzie PZPB Nr. 8 w Łodzi I mują tutaj swój "żłobkowy" strój, 
Powazne zadan~e ped?gogic~o - opiekuńcze znajduje się dawny palac Bidermanów. Zmie przychodzą matki - robotnice karmić swe 

spocz~a n~ .barkach klerowructwa Domu Mat nity się czasy, zmieniło się też przeznacze- maleństwa co 3 godziny, Żłobek jest luksu
k" ktore dązy ~o odbudo?,y w ~atkach oP?-sz n;e tego budynku. Tam gdzie ongiś odby- sowo urządzony, Odgłos naszych kroków gi-
cZ<,lI'ych poczucia własnej wartosci i odpow.e-. . '. . ., . d D 
dZlalno~cl za przyszłość dziecka wały Slę huczne bale 1 1 auty, mamy dVlslal me w miękkich i puszystych ywanach. zie 

Wysilk t . 'd Mł" przedszkole i żłobek. Oto jesteśmy w hallu ciarnia ma tutaj używanie, bawi się bez naj-
1 e nIe l ą na marne. a o Jest ma- l t?' ch d l ' "ć T mn" e' b skaleczen'a Sl'ę lub potłucze lek, które d'liecko swe porzucają. Dom Matki ecz c~ ~. ~Ie c~ nas a ,eJ ~USCI.. . rze- le.1sz J o awy I 

i Dzi~cka wypełnia swe zadanie, stając się b~ zdJąc wlerzchrue, okryc:e l ~bra~ Sl.ę '!' nia, A oto gabinet lekarski, w którym "kró
oparcIem moralnym i materialnym rua samot- blał.y fartu.ch. TuteJsze pIelęgmarki Pllme luje" doktór Izgu.r, wielki przyjaciel d~eci. 
nych matek. I przestrzegają zasad higieny. Przestronny Teraz zaglądamy z. kolei do sali niemo- odmiennym ja,skrawym kolorze, 

Z. W. hall służy do rozbierania dzieci, które otrzy- wląt, w której widzimy małe białe łóżeczka, Następna garsonka wykonana jest z wełny. 
a na środku pokoju kojec. Dalej jest sala Służyć nam może jako ubiór na chłodniejsze , 

ięzyrarodowa Wystawa Kobieca 
dni lata. Trzecda sukienka będzie odpowiednim 

"raczków". Sala ta służy rówru.eż do poobied str-ojem dla kobiet szczupłych, wykonana jest 
nich drzemek, przy czym ze względu na ma- ona z tkaniny Jedwabnej w pasy. RÓŻnokierun 
łą ilość łóżek "raczki" sypiają tutaj na zmia- kowe rozmieszczenie pasów stanowi jej głów
nę ze "średniakami". ną ozdobę. Spódniczka tej sukni układana jest 

otwarła 

, ubiegłym tygodniu nastąpiło w Paryiu 
uroczysto:. otwarcie Międzynarodowej Wyosta
wy Kobiecej, na którą eksponaty zoostały do
starczone przez 'Organizacje kobiece 42-cb 
państw Europy, Afryki, Ameryki i Azji. Uro, 
czystość otwarcia odbyła się w obecnośd 
przedstawiciel! korpusu dyplomatycznego, par
tii politycznych i szerokich rzesz publiczno
ści. Otwarcia wystawy dokonały profe'5or Ire
na Joliot-Cu,rie oraz przewodnicząca SDFA -
prof. Eugenia Cotton. 

Na' specjalną uwagę zasługuje przemówie
nie, wygloszone na otwarciu wystawy przez 
weterana francuskiego ruchu demokratyczne
go, Marcelego Cachin, który stwierdził, że 
"Ś ... .,iat dopiero W€tępuje na drogę równo' 
uprawnienia kobiet l pozostało jeszcze wiele 
przesądów do zwalczenia w tej dziedzinie. Ob, 
serwujemy 'wszędzie usiłowania reakcji zmie
rzające do tego, aby utrzymać kobietę w jej 
niskim i upokarzającym położeniu, Kiedyś od, 
Tn8W;anO jej duszy, teraz zaprzeczd się jej e
lementarnych praw obywatelskich", W dal, 
szym ciągu swego przemówienia Marcel Ca-

w Paryżu Kierowniczka żłobka, młoda energiczna nie w plisy~ 
wiasta, ob. Wanda Dąbrowska dowcipnie za- Nowa linia sukien wpłynęła !!la zmianę faso-

chin podkreślił, że za przykładem Związku Ra- uważa, że i wśród "raczków" mamy wielo- nu noszonej obecnie bielizny kobiecej. Na Il:a-
dz!eck;e" o inne kraJ'e musiały również zagwa- t t kt' ś" t h łączonym rysunku demonstrujemy haleczkę, do 

" warsz a, owca, .ory ,.Pl i ,le za. cz erec, pasowaną kroj'em do modnych obeC'IJlie sukien. 
rantować kobietom prawa. We Francji kobie- West t k t d l M bel 
ty w pełni wyko l"lystuj ą przyznane im po . r ZC1e os a ,Dl po OJ . o Ja a rua. , e ,- Płaszczyki przeznaczone są dla dzilewc,zynek 
wojnie równouprawnienie. W Zgromadzeniu bl .f~nt:styc.zm~ małe, mczym w "Krole:vrue I w w~eku od lat 3-8. Wykonane Są,1Z tka:?1ny 
Narodowym zasiada obecnie 38 kobiet. Fakt, Śmezce, Miło Jest popatrzeć na pulchne 1 ru- wełmanej dość grubej. No,slZone byc pOWInny 
że spośród nich 26 jest komuni6tkami, przyno- miane buziaki pałaszujące obiad, Cały per- w chłodn'iejsze dni lata i będą niewątpliwie 
si honor tej partii. sonel żłobka z ob. Dąbrowską na czele liczy stanowić pożyteczną ceęść garderoby dzieC!ię-

10 wykwalifikowanych pielęgniarek, W tej cej jesienią. Na Międzynarodowej Wystawie Kobiecej _~ ______________ • ___ , 
zademonstrowano IW formie wykresów dorobek chwili w żłobku wychowuje się 29 dzieci przy 
spp!eczno - polityczny kobiet poszczególnych czym obliczony jest na maksimum 40. Dziec- "OGRÓD,GIGANT" ZBIERA GIGA.NTYtr;ZNE 
narodów. Poza tym wystawiono stereg eks po- ko pozostaje w żłobku do trzeciego roku ży-I . PLOlI!Y. . 
ni:'tów ,ilustrujących wytwory rąk kobiecych cia. Każde dziecko bywa do roku codzien- ~a . Ku,?amu, w reJ0J?-le Kra~n,()dal18k1In, 
w '(c~zczególnych państwach Pawilon polski t i . , In . k . znajdUje 6lę sowchoz (majątek pans,vl''l'iJYł o 
.'., ' " .. n e wazone, przy czym specJa ą ople ą cle- nazwie Ogród-Gigant". Nazwa ta 'ost całko-

przedstaWia udzlał koblet w odbudOWie I w szą się oseski które waży się przed i po kar- ,. " 'dr' w hJ -· .. 
wake o wyzwolen'e kraju Liczne fotografie ' . ., WICIe usprawle lWIOna. sowc ozie "'Go 
, k d k 't' .. , . k b' t o' mlenlU a to celem zbadama czy dZiecko nie wiem mieści się największy na śW l e'f'; e ogród I wy resy o Ilmen Uią OSlągmęCla o le p ,- t ł ł k R" . , . . -
skich. Wielkim powodzeniem cieszą się wy- o :zy~a o .za. ma ° po armu, owmez co- O~szar Jego w:y~.os.1 ,2.219 hekta:o~. W ogro" 
roby polskiego przemysłu ludoweqo. Ogólny dZlenrue dZieCI są kąpane. Żłobek przy PZPB dZle ro~ną naJrozmeJsze gatunki JabłeK., g;u, 
zachwyt wzbudzają wystawione kilimy. Nr 8 powstał 10 lutego br. mimo tak krótkie- s<,~k, ś!lwek, czer~ś~i, moreli itp, 

Międ~ynarodowa Wystawa Kob:eca th i ęki 
swej atrakcyjności gromadzi tłumy 'łwiedzają-
cvch. I - - • 

go okresu czasu należy on jednak do wzoro- Zespoł ,pr~co~11lkow tego. ba]ec7./nego , ogr~' 
wych instytucji tego rodzaju. du pI:Z,e:Vldu~e, ze pl~n będzle w,tym raJca 0, 

Z. Pośpiech 
EL 

brzyml I mQzna będZie dostarczyc pans!wu do 
6 milionów kq owoców. 

E;żbiela Gusiewa-w eszc~ka owoców kojny ogień. Zdobyła się kiedyś na odwa- - Ja bym się bez niego zestarzała - mó
gę. aby jednemu z profesorów wyjawić swo- m uśmiechnięta siwa kobieta o młodo cia
je niezupełnie jeszcze skrystę.lizowane 'pomy- nych ruchach. Popatrzcie mi. te drzewa. Czy 
sły w dziedz:nie hodowli owoców. Profesor wśród nich można myśleć o śmierci? Toteż Zaczarowany ogró cudów 
uśmiechnął się grzecznie i pobłażliwie: ludzie żyją tu długo. 

Złocą się w słońcu mandarynowe drzewa, 
gęsto osypane owocem. Wierzyć się nie chce, 
że te delikatne krucbe gałązki nie załamią 

si(l' pod słodk:m ciężarem. A owoce to nie
zwy~łe, - Mandarynki te jada się razem ze 
skórką, cieniutką, arom;Jtyc:;dą l n:e mdii'!j 
słodką, t1;~ ,'i'riązsz oW0CU. 

A to aleja "dv.,uoiętrowych' drzew. W 
lSórze złocą się duże, ciemne, niemal czer· 
wone pomarańcze, a dolne gałęzie uginaj8 
się pod ciężarem jasno-żółtych cytryn. 

Zanim opuścimy ten zaczarowany ogród 
cudów w Soczi przypatrzmy się siwej, sta
rei kobi0cie, która notuje coś na drewnia
'wch tabliczkach, zawieszonych na drzewach 
To ona, ta przeszło 70-letnia staruszka wy
hodowała owe nieznane przed tym gatunki 
owoców. Od roku jest doktorem nauk roI· 
nkzych, a przed tym, .. 

- El:i:b'e1'a Gus:ewa, uboga d7.1ewc7.yna 

spędziła ze swym mężem, młodym rewolucjo- - Ciekawe, ciekawe... Ale to pomysły na - Parę dni temu byłam na zabawie we 
nistą na zesłaniu na Syberii. Po rewoluci: dalszą metę. Już my z Warni tego n:e docze- wsi, tu w okolicy. Tańczyłam tam z cztere
wrócili do rodzinnej wsi, ale płachetek nie, kflmy... ma staruchami w kole _ mieliśmy razem 
urodzajnej ziemi, nie chCiał wyżywić nawet Upflrta Gusiewa - doczekała, Po 10 latach chyba z 500 lat. 
dwojga ludzi. ','<{udiów w 56 roku życia uzyskała upragnio- Gusiewa 'Asrniecha się do ludzi i do drzew 

Brak nam Po prostu wiedzy rolniczej, zde.. ny dyplom i - wymarzone dla siebie stano, i poucz~ gromadkę zapatrzonyC'll w nią •• f.Z

cydowali i w łapciach i żołnierskich p~a . wiFko - agronoma w Soczi, w sadzie owo- niów, którzy chciwie chłoną Każde SIowo, 
szczach zjawili się w Akademii Rolniczej ców pod tropikalnych, Soczi dało jej możnoś,\ 'zując, że nie zdobędą tej mądrości na żad
Gusiewa miała wtedy 45 lat, jej mąż pona<'l -lokonywania eksperymentów, ich arcysłodk I 'lym fflkultecie. 
50 kę. By,ł to głodowy rok 1921. Studenr' ~pzultat i~st do dzi~ przedmiotem nieustan I -:- Rośliny są jak ludzie' - mówi do ni('h 

, k I' l' d "( 'II') l' PIW podzlwu dOŚWiadczonych profesorów. I Gus:ewa - mają swe dobre i swe smutne mlesz a I w rozwa oneJ "aczy WI l pfF .,. " ' 
M k . ś . d . k' 'ł' '. W dnen SWOIch 72 urodzJD Guslewa zna I chwile. Kiedy się czują dobrze rosną la-os wą, przy mler ząceJ " OpCI ce spę l·! ' M k' . lk' d ,. . . ' 
dzaIi noce nad książkami, w dzień słuf?hll ' I ,JZ .a Slę znowu~. os;me.w wIe lm au ~ :In e, kWItną, owocuJą ... Człowlek musi drze-
jąc wykładów. Na drugim roku studiQ~ I tor' l.l m

d 
Akad.:m

d
lI l Rt olnkl~z:J R- aby bromt I wom pomagać, aby wydobyły z siebie, co 

I · t f G ' ł ' . k :;we] ysertacJl o { ors leJ. ozprawa doty-, '1ajlE'psze umar na y us USlew, umar a I COl' a , zo " . . 
t , . 'd' I G' . . ł ~zyla zupełme nowego sposobu hodowlI drzew - Zdaje mi się czasem iż J'estem rze:f.hia s aWHl.Jąc ma,e zlec {o. USlewa OSIWla", . , ", , , . ' . . ' ' -

46 k ., l d l . ł " l' llanCiarynowych I Jak powledzJał Jeden z JeJ rzem ze potrafię kororue drzewa :la dać !taż W ro u zycla, a e a eJ uczy a s:ę pl nw , .,.' - -
l lk . 1 d .' 'f' ,oponentow prof. Szntt - praca ta okaza- 1ą formę 

Yh dO" l
ze 

tu zkułmdlemuśPrl'o esord°": -k' przy ' la się istną rewelacją - prawdziwą "studnią - Drz~wa się radują gdy są piękne _ 
c o ZI a na wy a y ze p ącym Zlec -lem na .", '., . , ' , . 
ręku. mą"rOSCI . dodaJe Cicho stara ogrodmczka, patrząc w 

Zarl'z na drugi dz'eń Gusiewa '~'Yjechalfl 7.alan'fr południOwYm słońcem sad - one na-




